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Bdiwederekie grupy maną słuszny powód 
do tryumfu. Oczekiwana, inspirowana i  za ­
powiadana przez nie od dni k ilk o  interwen- 
cya  posłów  alianckich w  sprawie w ileńskiej 
wreszcie nastąpiła. C o praiwda —  w  łagod­
nej i tak ogóln ikow ej form ie, że nie stanow i 
ona ż a d n e j  p r a w n e j  p r z e s z k o d y  
d l a  i n k o r p o r a c y i  W i l e ń s z e z y -  
e n y  do  Polaki. N ie  zaw iera  ona bow iem  
ani protestu p rzeciw  „p roste j aneksyi“ , ani 
nie jest nawet radą lub groźbą, ale streszcza 
się jedyn ie w  stwierdzeniu, że aneksya taka 
w yw oła łaby niedobre w rażen ie u rządów  
En ten ty. O tóż każdy z  nas w ie  dobrze, że 
w Londyn ie, a  także w  Paryżu  dużo lepsze 
wrażenie w yw arłaby  w iadom ość o  przyłą­
czeniu W iln a  do L itw y , niż do Polsk i. Z by t 
dobrze znamy inteneye anonim owego m ocar­
stwa, k tóre na d e c y z je  a lian tów  w  sprawie 
w ileńskiej w p ływ  m a przew ażny, byśm y 
mieli wątpliwość co  do uezuć zachodnich 
protektorów  L itw y . W ysok ie  M ocarstwa mu­
szą się jednak obecnie pogodzić  z  tem, że  
nie będziem y się liczyć  z k i i  wrażeniam i, 
gdy  chodzi o kw estyę wileńską. L ig a  Naro­
dów, tw ór i  organ  A lian tów , nie załatw iła 
tej s praw y m im o całorocznych rozpraw. 
M ocarstwa przeto nie m ogąc w  Genew ie sa­
me rozw iązać problemu, ni;e m ają prawa 
.wtrącać się w  je g o  załatw ien ie przez Polskę 
I to  załatw ien ie w  m yśl w ie lk ie j zasady 
Ententy: samoofereślank się narodów.

M ocarstwa doskonale zdaw a ły  sobie 
sprawę z tego  braku m oralnej leg itym acy i 
i d la tego od listopada, t. j. od czasu k iedy  
raąd polski postanow ił przeprowadzić w y ­
bory  w  W ileńszczyźn ie  aż do  końca sesyi 
w ileńskiej, n ie protestow ały ani słowem  
przeciw  praw ow itości w yborów , Sejimu i  je ­
go  uchwał. N ie  protestow ały i  wówczas, 
gd y  prez. Pon ikow ski w  n ocy  z  2 na 3 mar­
ca preed łożył d e le g a c ji w ileńskiej ak t iu- 
korporacyi do podpisania. N ie  protestowa­
ły  i w  ciągu p ierwszych czterech dni za­
targu de legacy i z Rządem , m imo że prasa 
belwedereka dopraszala się w prost o tak i 

ódemarche lub choćby ty lk o  o w izy tę  in for­
m acyjną pana Panafieu  do min. Skirmunta, 
Reiwederski „P rzeg l. W ieczo rn y4* ju ż naw et 
donosił w  sobotę o tak ie j in terw en c ji, po ­
w tórzono tę p lo tkę wczoraj, przepow iadano 
krok am basadorów na dzisiaj...

W  niećkielę Nacz. Państw a przyjechał do 
W arszaw y. P rzec iw n icy  inkorporacyi „ z g o ­
dnie z konstytucyą44 poczuli silny grunt pod 
nogami. P . Pon ikow ski odm ówił podpisania 
aktu, mimo, że c a ł y  S e j m  na jego  
brzm ienie się zgodził. Ńacz. Państwa, k tó ­
ry  jeszcze w  listopadzie ob iecyw ał bronić 
orężem  uchwał Sejmu w ileńsk iego, —  teraz 
radził delegatom  tegoż Sejmu jechać do 
W ilna  i żądać unieważnienia je g o  uchwal!... 
.Wówczas to  posłow ie a lianccy postanow ili 
rzucić na szalę także au tory tet swoich rzą 
dów. W id z ie li przecież, że p rzeciw  praw dzi­
w ej i zupełnej inkorporacyi W iln a  do P o l­
aki walczą w  W arszaw ie w p ływ ow e i  na­
czelne osobistości! Postanow ili je  poprzeć... 
I  trudno zresztą żądać od posłów  alian­
ckich, b y  by li lepszym i Po lakam i od... p. 
Pon ikow sk iego i jo go  protektorów ...

N a le ży  załom  wyraźni© stw ierdzić, że 
d e m a r c h c  ambasadorów w yw o łan y  zo ­
stał stanowiskiem  p. Pon ikow sk iego  i gru ­
py  belwederekiej. N a  szczęście d la  Po lsk i 
in terw en c ja  ̂  AKantów  nie przeszkadza nam 
przeprowadzić naszej w o li w  sprawie' W il­
na a jedyn ie  m oże mioć m oralny w p ływ  na 
niektóre grupy Sejmu w ileńsk iego  i war- 
łzaw skiogo. G dyby na czele państwa stal 
obecni© rząd silny i  zgodny z narodem, to 
nie b y łoby  —  rzecz prosta —  żadnego de 
lnarche, ja k  nie b y ło  go  od listopada do 
B marca b. r. N iestety , sprawa w ileńska od 
poceątku cierpi na tom, że na „najw yższem  
miejscu44 zw alcza się zaciekle dążenia P o l­
ski i W iln a  do zupełnego złączen ia się. R ó­
wnocześnie rozb ija  się um iejętnie Sejm , by 
m e powstała tam silna w iększość rządowa 
I by  z  je j braku m ógł u trzym ać się gab i­
net p ionków  belwederakich.

•I znowu teraz —  jak  się zd a je  —  otrzyma. 
Polska taki surogat w ładzy, tak i gabinet 
Jnamehików, ludzi pozbaw ionych oparcia 
W Sejm ie i kraju, ale za to  dobrze w id z ia ­
nych —  w  Belwederze. Ma powstać gabinet 
pozaparlam entarny, gabinet cien iów , a  nie 
m inistrów. Onegdajj jeszcze p. Pon ikow ski 
ośw iadczał, że państwo potrzebuje rządu 
parlam entarnego, a  dziś le w k a  belw eder­
e m  —  pow ierza mu ^  *yę utworzenia gab i­
netu pozasejm ow er . L ew ica  rozb ija  kon­
sekwentnie każ Ją p ro jek t parlam entarnego 
rządu, obaw iając się jaik ognia, by  nie po­
wstał gabinet n iezaw isły od Belwederu, ga ­
binet silny oparciem  o Sejm !

I co za  n iegodna perfidya ! G dy idzie  o  
Desygnowanie osoby premiera, to  lew ica  so- 
Bdarmo od P. P. S. do P . S. L . głosu je na

p. Pon ikow sk iego, m ęża zaufania Piłsudskie­
go. D zie je  się to  już po raz drugi. G dy  je ­
dnak p. Pon ikow sk i u tw orzy gabinet, do 
k tórego np. pow oła  takich sym patyków  le ­
w icy , jak  p. Down aro w icz lub takich ludo­
w ców , ja k  p. Raczyński, to  jednak lew ica  
pozostaw ia uprzejm ie H ubom  praw icy  po­
pieranie tego  rządu, przeprowadzenia jego  
p ro jek tów  i  uchwalania konieczności pań­
stwowych, a  sama upraw ia w ygodną  opozy­
c j ę  „a d ! c & p t a n d a m  b e n e v o l e n -  
t  i a m44 w yborców . 'W szys tk o , co  uchwalo­
no w  .Sejm ie dobrego od  w rześnia z. r„  
uchwalono głosam i k lubów  p raw icy  i  środ­
ka, k tóre  w! swej pracy państwowej iiie  zras­
za ły  się tem, że na czele rządni stał w ó w ­
czas pupil lew icy  i  Belwederu. Lewoca 
uprawiają przez ten czas czysta dem agogię.

T a k  dalej b yć  nie powinno. L ew ica , k tó ­
ra 249 glosam i pow ołu je pow tórn ie p. Pon i- 
bow sk igo  do  władizy, musi teraz wtziąć od­
pow iedzialność za jego  rządy. Stronnictwa 
praw icy  nie m ogą być w ięcej zobow iązańo- 
m i do  popierania gabinetu, na czele k tórego  
stoi p. Pon ikowski. Ostatnie k ilka  dni odsło­
n iły  praw dziw e oblicze tego  „s ta tys ty44 z ła ­
ski Belwederu. W iem y , co  m yśleć o jego  
„bezparty jności44 i  niezawisłości. P . Pon i­
kow sk i m oże zostać prem ierem ! Zm obilizu­
je  to  wreszcie ca ły  kra j p rzeciw  haniebnej 
konsp iracji, jaką  belwederska lew ica  za ­
w iązała  przeciw  przyjściu  d o  w ład zy  rządu 
naprawdę silnego, n iezaw isłego i  narodo­
w ego.

Krok aliantów w sprawił wileńskiej
Warszawa. P. A. T. Dnia 1 b. a  o godz. 1 

po południu zgłosili się a p. Ministra spraw za­
granicznych posłowie wioski, francuski I an­
gielski, aby w  imienin swoich rządów przestrzec 
rząd polski, że zatwierdzenie przez Sejm Rze­
czypospolitej prostej aneksy! ziemi wileńskiej 
wywołałoby jak najgorsze wrażenie (in effect 
deplorable). Pan minister Skirmunt przyjął to 

oświadczenie do wiadomości z tem, że je wła­
ściwym czynnikom zakomunikuje.

i .

Słowa marsz. Focha o Polsce.
Warszawa. (Teł. wł.) Jak donoszą z Paryża, 

Poincare przyjął posłai polskiego w  Paryża, 
p. M. Zamoyskiego i posła Rzpl. Radziszewskie­
go, który wyłożył racyę i konieczność uży­
czenia dia Polski pożyczki w  kwocie jednego 

miliarda franków. Jak wiadomo już z poprze­

dnich doniesień, finansiści francuscy skłonni są 
do udzielenia tejże pożyczki, wymagają Jednak 

gwarancyl rządu franc. Poincare oświad­
czył, że rząd francuski nie będzie robić tru­
dności, musi jednak sobie zarezerwować pe­

wne warunki, pod którymi pożyczka dojść mo­

że do skutku. W  ten sposób sprawę pożyczki 
musimy uważać za załatwienie pomyślne.

P. Radziszewski został przyjęty przez marsz. 
Focha, który powiedział mu, że Polska winna 

się starać o pokojowe załatwienie swych spo­
rów terytoryainych. Polacy muszą pracować 

gorliwie nad osiągnięciem politycznej i ducho* 
wej jedności. Polska ma prawo do niepodległe­
go bytu; sprzymierzeńcy pomogli jej wiele, a 

bardzo wiele Polska skorzysta z opatrznościo­
wego zbiegu okoliczności.
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Warszawa. P. A. T. Prezydent ministrów Po­
nikowski złożył dzisiaj Naczelnikowi państwa 
sprawozdanie o sprawach bieżących admini- 
stracyi wewnętrznej. Między innemi referował
0 budżecie na rok bieżący, który od wczoraj 
omawiany jest na Radzie ministrów. Jak do­
noszą dzienniki, budżet Ministerstwa W . R.
1 0. P. na rok bieżący wynosi 10% całego 
budżetu, w  wydatkach zwyczajnych 10% i w  
wydatkach nadzwyczajnych 10%. Pod wzglę­
dem sumy wydatków Ministerstwo W . R. stoi 
na czwartem miejscu.

Sprawa Jaworzyny.
Praga. (A . W .) „Tribuna4* donosi, Se prace 

komisyi dla spraw Jaworzyny trwać będą od 
kilku tygodni do kilku'miesięcy. Decyzya w 
sprawie Jaworzyny nie będzie wymagała ra- 
tyfikacyi parlamentu, ponieważ decyzya należy 
do kompetencyi komisyi delimitacyjnej W  ka­
żdym razie rząd czeski nie poczyni żadnych kro­
ków decydujących w sprawie Jaworzyny, bez 
porozumienia się najpierw ze stronnictwami.

K A R D Y N A Ł  K A K O W S K I N A  AUDYENCYI 
U OJCA ŚW.

Rzym. P. A . T . (Ag, Stefana). Papież PiusXT. 
przyjął na audyencyi kardynała KaJtowBkicco.

Warszawa. (Telef. wł.). Zapowiedziane na 
wtorek południe posiedzenie konwentu senio­
rów zostało przez marszałka Trąmpczyńskiogo 
odroczone na godz. 5 po południu, a  to dla­
tego, że kluby nie porozumiały się co do w y­
tworzenia większości parlamentarnej. Próby 
zmierzające do utworzenia takiej większości 
były prowadzone przez przedpołudnie. Mówio­
no w dalszym ciągu o możliwości gabinetu pra- 
wicowo-centrowego, z wyłączeniem Zw. Lud. 
Nar. Z drugiej strony Związek stawiał objek- 
cye przeciwko objęciu przewodnictwa przez 
ludowców. Najsilniej zaangażował się w na­
radach pos. W itos i  Skulski, pertraktując 
z grupami posuniętomi ku lew icy i prawicy. 
Około południa wymieniano jakc kandydata 
na prezydenta ministrów mec. Stanisława No­
wodworskiego, prezydenta stolicy, b. min. 
sprawiedliwości. Około godz. 1 przywódcy 
stronnictw przenieśli rokowania poza Sejm. 
Pomimo stanowiska, zajętego przez większość 
klubów na po-niedziałkowem posiedzeniu kon­
wentu seniorów, niektóre grupy wyraziły prze­
konanie, iż obecny układ stronnictw sejmo­
wych stanowi wielką trudność dla utworzenia 
gabinofcu parlamentarnego. -

W  południe p. maisz. Sojmu Trąmpczyński 
zwrócił się telefonicznie do p. Leona Pluciń­
skiego do Gdańska, prosząc go o najrychlej- 
szy przyjazd do Warszawy. Wieczorem odpo­
wiedź od niego nadeszła, iż przyjechać nie 

może, a to wskutek togo, że toczą się obecnie 

rokowania w Gdańsku o podział mienia nie- 
miecldigo, wskutek czego obecność jego 

w; Gdańsku jest nieodzowna

Posiedzenie konwentu seniorów.
Na konwencie seniorów, który się zebrał po 

południu, marszałek Sejmu zapytał, czy skry­
stalizowały się jakiekolwiek kombinacye gabi­
netowe i domagał się, aby centrum podjęło 
injcyatywę. Pos. Matakiowiez przestrzegał 
przed gabinetem pozaparlamentarnym, wska­
zując, że p. Ponikowski na własnym swoim 
przykładzie dowiódł, jak trudno je9t utrzymać 
gabinet pozaparlamentarny. Pos. Skulski 
oświadczył się za gabinetem koalicyjnym, je ż>  
liby to nie dało się uskutecznić, to  w takim 
razie za rządem większości sejmowej.

Ostateczne usiłowania wytworzenia gabinetu 
parlamentarnego ze znacznej większości rozbi­
ły się. Niemożliwe były żądania N. P. R., żą­
dające utrzymania przez nowy rząd 300.000 
bezrobotnych. Dalej wystosowano apel, aby 
stronnictwa, które zdobyły się na obalenie 
rządu, podjęły się utworzenia nowego. Na to 
pos. Głąbiński oświadczył, że stronietwa naro­
dowe nie poczuwają cię do żadnej winy, ani 
pośredniej ani bezpośredniej. Na konwergie se­
niorów stwierdzono, że rząd przewrócił się 
wskutek własnej nieudolności.

Demarche aliantów w sprawie wileński?].
W  międzyczasie zawezwano do telefonu 

marszałka Sejmu. Powróciwszy marsz. Trąmp- 
czyński oświad czył, żo u min. Skirmunta by li 
we wtorek posłowie aliancy i oświadczyli ma. 
że aiTreksya Wileńszczv-ny _ ,,pur et simple’4 

zrobiłaby bardzo niekorzystna wrażenie. Dy- 
9kusyi nad zawiadomieniem min. Skirmunta nie 

podjęto.
Pos. W i t o s  oświadczył dalej, że jeżeli oka­

że się nierealność gabinetu z parlamentarnej 
większości, to należy szukać innego wyjścia. 
Pos. Barlicki oświadczył, że kategorycznie wy­
stępuje prareiwko gabinetowi urzędniczemu. 
Marsz. Sejmu zapytał pos. Chądzyńskiego, czy 
N. P. R. gotowe jest wziąć udział w gabine­
cie większości parlamentarnej. Pos. Chądzyń­
ski dawał odpowiedzi wymijające, nie chcąc 
otwarcie wymienić niemożliwych warunków, 
jakie N. P. R. zgłosiło p. Witosowi. Marszałek 
stwierdził ostatecznie, że odpowiedzi te równa­
ją się odmowie.

Sojusz syońsko-niemieckŁ
Pos. żydowski Thon zawiadomił konwent 

seniorów, że kluby żydowski i niemiecki (!) 
zobowiązały się w 6prawie przesilenia działać 
W9pó)nie i głosować. (Patrz art. z dnia poli­
tycznego p. t.: Sojusz żydowsko-niemieeki
w Sojmia Przyp. Red.) Jest to najsenzacyj- 
niej9zy moment konwentu seniorów, który bę­
dzie miał dalekie kopsekweneye polityczne.

Gabinet parlamentarny z p. Ponikowskim 
na cz:le.

Potem marszałek stwierdził*, żo poroszona 

przez P. S. L. propozycya utworzenia gabine­
tu ściśle koalicyjnego chybiła celu. Wobec 
tego należy przejść do utworzenia gabinetu 
parlamentarnego, opart go  na większości, bądź 
też. gabinetu pozaparlamentarnego. Chęć przy­
stąpienia do utworzenia większości wyraziły

stronnictwa od P. S. L. na prawo, niektóre 

z pewmemi zastrzeżeniami. Dla omówienia wa­
runków uchwaliły stronnictwa wydelegować 

zo swego łona po jednym przedstawicie­
lu, którzy mają rozważyć możność utw>  

rżenia gabinetu, opartego na większości. Na­
stępnie stronnictwa te, reprezentujące 249 gło­
sów, oświadczyły się za powierzeniem misyi 
utworzenia gabinetu p. Ant. Ponikowskiemu, 
dotychczasowemu premierowi

Rozbicie idei gabinetu pariaujentariege.
Warszawa. (Telef. wł.). W  obradach przy­

wódców stronnictw wzięli udział posłowie: W i­
tos, Głąbiński, Skulski, CzemiewskŁ Dubano- 
wicz, BaworowŚKi, Rossct, Mat akie wicz. Pos. 
Głąbi liski wskazuje, że gabinet stałej większo­
ści jest niemożliwy (!). Trzeba tylko ustalić 
program minimalny, a więc załatwionie Wileń- 
szczysny, konieczności międzynarodowych, 
sanaeyę finansów i oszczędności, a nadto kwe­
styę podatków. Pos. Skulski nie stawia w imie­
niu Zjednoczenia żadnych epecyalnych żądań, 
oświadcza 6ię za gabinetem większości. Po 
oświadczeniu pos. Witosa p Roeset stwierdził, 
żo do porozumienia dojść nie może i zapropo­
nował zastanowienie się nad koncepcyą ga­
binetu pozaparlamentarnego, to samo radzi 
p. Skulski. Pos. Matakiowicz, Bawarowski 
i Dubanowicz przemawiają za gabinetem par­
lamentarnym o wspólnym pr-ogramie z mini­
strami z poza sfer poselskich Pos. Wktos go- 
dzi się na taką KOtncepcyę, ale uważa ją za 
politycznie nierealną. Ludowcy weszliby do 
rządu, ale jedynie wspólnie z  N. P. R. W  ten 
sposób posiedzenie przywódców stronnictw 
nie doszło do żadnego porozumienia.

m  sie ja l i ?
Warszawa. P. A . T. O godzinie 7 wieczorem 

zebrali się ponownie członkowie konwentu se­
niorów pod przewodnictwem marszałka Trąmp- 
czyńskiego. Ponieważ obrady przedstawicieli 
prawicy i controm nie dajy żadnego wyniku, 
przeto W9zy9cy doszli do przekonania, że da 
się utworzyć rząd tylko pozaparlamentarny. 
Pan Marszałek przedstawił kandydaturę p. Plu­
cińskiego, oraz sześciu wojewodów. Ale ani 
jeden nie znalazł poparcia stronnictw. Wobec 
tego wysunięto kandydaturę p. Ponikowskiego, 
za którym oświadczyły się następujące stron­
nictwa: P. S. L., Staipuiszczycy, N. Zjedn. L., 
P. P. S., Wyzwolenie, Narodowa Partya Ro­
botnicza, Zjednoczenie Mieszczańskie, Klub 
Pracy Konstytucyjnej, razem 247 głosów. Prze­
ciwko kandydaturze p. Ponikowskiego wypo­
wiedziały się następujące stronnictwa: Zwią­
zek Ludowo-Narodowy, Chrześcijańska Demo- 
kracya, Klub posła bubanowicza, Katolicki 
Klub Ludowy, razem 136 głosów. Żydzi i Niem­
cy uzależnili swój stosunek do p. Ponikow­
ski go od konferencyi, którą mają z nim od­
być. Posłowie Skulski i Rossot oświadczyli 
przytem, że glosy swoje uzależniają od rychłe­
go załatwienia przez p. Ponikowskiego sprawy 
wilońskiej. j

Zamykając posiedzenie Marszalek oświad­
czył, żo po porozumieniu się z p, Ponikowskim 
uda się natychmiast do B Jwederu, aby przed­
stawić Naczelnikowi Państwa kandydaturę 
p. Ponikowskiego. Jednocześnie marszałek 
wyznaczył posiedzenie konwentu seniorów na 
jutro, to jest 8 marca, na godzinę 10-tą.

Warszawa. (Telef. wł.). Po  posiedzeniu 
konwentu seniorów pojechał p. Marszałek io  
Ponikowskiego na dłuższą konferencyę, ha 
której Ponikowski poprosił o termin do jutra 
godz. 9 i pół rano, celem rozważenia propo- 
zycyi utworzenia rządu.

W  sforach poselskich taki przebieg okolicz­
ności wywołał jak najgorsze wrażenie. Kluby 
są pod bardzo silną presją czynników, które 
naciskają, aby je pozyskać do dawnej koncep­
c j i  rządowej, ewentualni" zyskać jeszcze dla 
nich którą z grup włościańskich. Delegacya wi­
leńska była między 5— 7 na herbacie u p. Na­
cz {nika Państwa, który wprawdzie zapowie-

zawareia sojuszu Finiandyi z Polską będą 
pomyślne, gdyż r y ż e j  wymienione grupy sta­
nowią większość w  Sejmie-. Obecnie toczą się 
narady nad stworzeniem projektu przyszłego 
przymierza, odpowiadającego wszystkim par- 
tyom, jest jednak rzeczą niepewną, czy projekt 
ów będzie mógł być przedstawionym na kon­
ferencji w  Warszawie, a to z tego względu, 
że istnieją pewne różnice zdań co do jego  szcze­
gółów między agraryuszami, postępowcami I 
Szwedami z  jednej, a prawicą fińską z drugiej 
strony.

KONFER ENCY A  PA Ń S TW  N A D B A Ł T Y ­
CKICH W  W AR SZA W IE .

Warszatwn. (Teł. w ł.) Dn. 12 maica przyby­
wają do Warszawy na konferencyę państw 
nadbałtyckich romistrowie spraw zagr. Estonii, 
Ł o tw y  i  Finiandyi. ;

Natr. ksir. Piusińskiaga ds senitu g iinsk .
Gdańsk. P. A. T. W  odpowiedzi na oświad­

czenie senatora Jewelowskiego w* sprawie osta­
tnich rokowań po’sko-gdańskich w  Warsza­
wie, gen. komisarz Pluciński wystosował do 
prezydenta senatu notę, w  której oświadcza, 
że wywody senatora Jewelowskiego są nie­
zgodne z istotnym stanem rzeczy, a częściowo 
co do formy, niewłaściwe. Ujawnia się to naj­
silniej odnośnie do spraw stoczni i warsztatów' 
kolejowych. Nota przytacza dalej znane już za­
rzuty senatora Jewelowskiego, poczem oświad­
cza. że wyrażenie zdziwienia prez. sen. Jewe­
lowskiego, iż  strona polska w sprawach stoczni1 
i warsztatów kol pi owych porozumiewała się 
z grupanr francuskim i i angio’skiemi, jest 
nieuzasadnione, poprzednio ju t bowiem wszczę­
to ze strony Gdańska i  bez porozumienia ze 
stroną polską podoone pertraktacje z obeeml 
grupnnr finansowemi. Układ zawarty w  dniu 
3 września 1921 r w  Genewie między przed- 
stawicieflami rządu polskiego i Gdańska, zape­
wnia Polsce 45% udziału w  warsztatach kole­
jowych. Dysponowanie udziałami do tej wy­
sokości naieży wyłącznie do strony polskiej. 
Kraków, podjętych ze strony rządu pn^kieęo, 
nie można więc uważać za obejście wyż** wspo­
mnianego układu. Oświadczenie,' że polska stro­
na przy traktowaniu stoczni -i warsztatów kole* 
jowych k i ero je się zupełną nieznajomością 
stosunków gospodarczych, jest niedorzeczną 
i m oie być nawet ponadto pojęte jako chęć 
ubliżenia czynnikom polskim.

Ze względu na to, że wywody senatora Je- 
weiowskiego były przeznaczone dla prasy, gen. 
komisarz Rzeczp. Polsk oświadcza, że czuje 
się zmuszony nip?ejsze pfemo jednocześnie od­
dać do opuT likowania prasie.

Calondtr roistrzyąnif. 14. m\\k 
spornych.

Berlin. P. A . T. Niemieckie dzienniki dono­
szą, iż przewodniczący niemiecko-polskich ro ­
kowań gspodarezych w  sprawie G. Śląska pre­
zydent Caionder udał się na kilka dni do M >n- 
trcux. Dnia 11 b. m. będą mu przedłożona 
punkty sporne, co do których delegacya nie­
miecka i polska nie osiągnęły zgedy. Funk Iow 
tych jest 14. Dnia 14 marca pan Galon Jer ua 
publiczncm posiedzeniu ma powziąć decyzję  yf 
sprawie punktów siKirnjt-h.

NOW E USTAW Y. I
Warszawa P. A. T. Wyszedł z druku nr. I ł "  

„Dziennika ustaw’4 z dria  6 marca b. r., który 
zamieszcza ustawę z dnia 14 lutego b. r. zmie­
niającą ustawę z dnia 18 grudnia 1919 r. of 
czasie pracy w przemyśle i handlu oraz ustawę 
z dnia 17 lutego o zniesieniu ministerstwa sztu­
ki i kultury.

Konferencya genueńska 10. kwietnia.
Paryż. P. A. T. (Havas). Zdaniem „Matina4' 

można twierdzić z pewnością, że konferencya 
genueńska odbędzie się dnła 10 kwietnia. 
Dziennik uważa za rzecz prawie pewną, żo 
Poincare uda się do Genui, gdzie będzie obe­
cnym na otwarciu konferencyi-

ROKOW ANIA SOWIETÓW Z KRUPPEM.
Berlin. (A . W .) „Temps" donosi z Londynu, 

żo sławna fab-yaa broni Kruppa rokuje z Ró-
 .......„, _________ syą sowiecką o podjęcie wzajemnych etoeun-

dziaj, że o polityce niema mowy, jednakże sam 1 ków handlowych. A kcjo tą popiera żywo 
usiadł koło posłów włościańskich Jachiewicza I Krassin. W  miarodajnych kolach rządowych
i Szwabowieza, tudzież obok posła Kłyszejld 
i starał się na nich odpowiednio oddziałać.
Wieczorem wyjechała do Wilna większa część 
posłów, ało marsz. Łokuciejewski pozostał 
i będzie przyjęty przoz Nacz Państwa.

Narady nad sojuszem finske-polskim.
Helsingfors. (A. W .) W  ostatnich dniach poro­

zumiewał się rząd z partyami sejmowemi w spra­
wie przymierza fińsko-polskiego. Za sojuszem z 
Polską wypowiedziały się trzy fińskie partye 
mieszczańskie orał znaczna większość partyi 
szwedzkiej. Należy spodziewać się, i e  wyniki 
ciosomanią w Sejmie finladzłum nad sprawą

twierdzą, że rokowania prowadzone w celu na­
wiązania stosunków handlowych, między Ro- 
evą sowiecką a Kruppem, zostaną ukończone w 
Londynie.

KAPP STANIE D OBROW OLNIE  PRZED  
SĄDEM.

Drezno. (A. W .) „Drezdner Nachrichten* 
otrzymały od Kappa, przywódcy pamiętnej re­
wolucji marcowej w Berlinie, prośbę o umie­
szczenie następującej notatki: „Donoszę, żę
zgłoszę się dobrowolnie przed sąd Rzeszy, o ile 
moje bezpieczeństwo zostanie mi zagwaranto­
wane. Z Berlma potwierdzają tą wiadomość.' 
Sąd Rzoszy dzisiaj o godz. S po poł. otrzymał 
analogiczne pismo Kanna.
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Z dnia politycznego.
Sojusz żyilowsko-niemiecki w  Sejmie.

Jak konstatują pisma warszawskie, po ras 
pierwszy od ozasu istnienia Sejmu obecnego 
posłowie żydowscy urządzili w  sobotę ubiegłą 
razom z Niemcami wspólne posiedzenie. Było 
to w czasie posiedzenia konwentu seniorów. 
Żydzi i Niemcy naradzali się razem nad wspól­
ną taktyką na plomamem posiedzeniu Sejmu 
w  sprawne wileńskiej, oraz w  sprawie ewen­
tualnego przesilenia gabinetu ministrów. Po­
przednio już żydzi i Niemcy opracowali pro­
jekt prawa o szkolnictwie niepolskiem, obiecu­
jąc sobie wsparcie wzajemne.

Jak widzimy, nasi „neutralni" posłowie już 
wcale nie neutralnie zawarli w  Sejmie sojusz 
z Niemcami. Postąpili zresztą zgodnie z do­
tychczasową działalnością żydosłwa, które w  
Polsce stanowi awangardę Niemczyzny.

Niezwykłe żądania niemieckie w Genewie.
Jak donoszą z Katowic, górnośląska Na­

czelna lłada Ludowa otrzymała powiadomienie, 
żs delegacja  niemiecka w  Genewie zamierza 
zażądać, by w  niemieckiej części G. Śląska 
w y k ł a d a n o  z a m i a s t  j ę z y k a  p o l ­
s k i e g o ,  t. zw.  j ę z y k  w a s s e r p o ł -  
n i s c h. Jcstto gwara nieużywana przez lud 
śląski, lecz jedynie przez część zgermanizowa- 
nego mieszczaństwa.

Wiadomość powyższa wywołała żyw e obu­
rzenie na G. Śląsku, gdyż gwarą ta jest z po­
zoru językiem polskim, w  rzeczywistości skażo­
nym bardzo licznymi wyrażeniami pochodzenia 
niemieckiego. Panuje przekonanie, ie  delega­
c ja  niemiecka wystąpiła z tym projektem je- 
dj nie w  celu przedłużenia rokowań polsko- 
niemieckich.

L iga Narodów podporą żydów.

Żc Liga Narodów jest ekspozyturą wpływów 
żydowskich, jest to rzeczą ogólnie, znaną. W ar­
to jednak podkreślić, że sami żydzi przyznają, 
iż  ta instytucya —  jest ich główną ostoją. 
Stwierdza to żydowski „Nasz Kury&r", który 
przytacza ciekawe wyznania stowarzyszenia 
żydowskiego „Ica “ . L iga Narodów zwróciła 
się do (o j organizaeyi o pomoc na przewóz 
uchodźców rosyjskich z Konstantynopola do 
Czech. „Ica " —  jak pisze „Nasz Knryer" —  
ndżiolila wsparcia pod warunkiem, że jedno­
cześnie przewiezie się pewien odsetek uchodź­
ców żydowskich. .,Ica‘ ‘ uważa, że dobre sto­
sunki z L i g ą  N a r o d ó w ,  b ę d ą c ą  n .aj- 
w . y ż s z ą  i n s t a n c y ą  d o  ob .r.on .y ż.y- 
d o w a k i c h  i n t  e r e s  ó.w, mają wielkie zni- 
e zenie".

Wszelkie komentarze zbyteczne.

Echa sprawy wileńskiej.
Obywatelski Komitet Obrony Państwa do 

Wilnian.
Obywatelski Kom, Obr. Państwa w  Waisza- 

.wie ogłosił odezwę na powitanie posłów ziemi
,wileńskiej.

„Głos ludu Wileńszczyzny —  oświadcza mię­
dzy innemi odezwa —  okazał ewoją pełną 
wartość, gdy na Sejmie w  W ilnie powzięliście 
uchwałę zjednoczenia z Polską be* żadnych 
zastrzeżeń. G ł o s  t e n  s f a ł s z o w a n y ,  a n i  
u c h w a ł a  z m i e n i o n a  b y ć  n i e  m o ż e !

Za kilka dni obchodzić będziemy pierwszą 
rocznicę uchwalenia Konstytucyi Rzeczypo­
spolitej z dnia 17-go marca 1921 roku. Uczcić 
ją  jedynie możemy —  wprowadzając ją  w  ży­
cie. Wszelkie zamierzenia, prowadzące do zni­
weczenia tego dzieła, n a p o t k a j ą  n a  s t a ­
n o w c z y  o p ó r  n a r o d u .  Naród, świado­
my swych celów, żąda przeprowadzenia wybo­
rów do Sejmu i Senatu, by wreszcie rozpocząć 
życie państwowe na l e g a l n y c h  p o d ­
s t a w a c h  u c h w a l o n e j  K o n s t y  tu -  
e y  i.

Pod odezwą znajdują się nasłępującei podpi­
sy: Przewodn. Obyw. Kom. Obr. Państwa Jó­
ze f Haller, generał broni. Sekretarz Józef 
Stemler. Członkowie Sekr.: W acław  Rozankie- 
,wicz, Stanisław Nowicki, Feliks Richling.

Glos Wilna.

W  niedzielę odbył się w  Wilnie olbrzymi wiec

Teatr im. Słowackiego.
„Mizantrop", komedya w  5 aktach Molkra.

Trze-chsetną rocznicę narodzin Moliera uczcił 
łaatr im. Słowackiego wystawieniem „Mizan­
tropa" w znakomitym, opromienionym blaska­
mi Leg ii honorowej, przekładzie Boy‘a. Uroczy­
stość ta powinna, mojem zdaniem, wstrząsnąć 
iwwui do głębi. Powinniśmy nareszcie zrozu­
mieć, skąd wytrysnąć może naprawdę żjrw^ 
źródło reformy naszego współczesnego teatru. 
Teatr nasz jest bowieth ciężko chory: cierpi 
ca  atroflę słowa. Robi mi on wrażenie czło- 
wi.-k*. u którego myśl byłaby wyrazem ge- 
£tu, czyli robi wrażenie funkeyonowania i  re- 
bóurs. Fu równi pochyłej zwanej fetyszyzmom 
akryl, dacza się ku pantominie. Od autora 
żąda orzedówszystkićm anegdoty, a następnie 
„w ielk iego ruchu". Tego  rodzaju założenie 
Iłfwsza twórców do potworności. Chcąc w yzy­
sk.ić *kturu, % nie chcąc wpadać w  życiowe 
RrSbikle awantury, artyści tej miary, co W il­
dę (Jałuinc), Strindbcrg (Ojciec, Taniec śmier­
ci, Panna Ji+a), Tołstoj (Żyw y trup), Gorkij 
(Na 'liii*:), Przybyszewski (wszystko), a na­
wet tytaniczny Ibsen (lle.dda Gabler, Upiory) 
muśicl: zwrócić się w stronę chorej, nienormal­
nej duszy. Neurastenia, histęrya, zwyrodnienie, 
Ol o kopidola współczesnej sceniczności. Na­
prawdę «otmaIny bohater stał- się materyałem 
praw i o iiii do użycia. Przecież nie może ani 
lyc/.-ć, ani r<ć -:e, *ni piekielnie zgrzytać zę- 
bąmi. vni esrnienhtó się w slup soli —  przecież

manifestacyjny, na którym powzięto uchwałę 
tej treści:

„Zebrani dn, 5 marca członkowie l i g i  robo­
tniczej w  Wilnie, z a n i e p o k o j e n i  d o  
g ł ę b i  w i a d o m o ś c i a m i  z W a r s z a w y ,  
wyrażając swoją solidarność z  delegatami ze­
społu stronnictw narodowych, żądają bezwa­
runkowego wcielenia ziemi wileńskiej do Pol­
ski, p r o t e s t u j ą  p r z e c i w k o  w s z e l ­
k i e j  a u t o n o m i i " .

Nastrój stolicy.
Nasz korespondent warszawski (A . I i  6 .) 

pisze nam:
Warszawa w  stosunku do goszczących w  

stolicy posłów W ileńszczyzny zachowuje się 
z niezwykłą serdecznością, a  postępuje tak, 
jakby przesilenia rządu nie było, czem dosa­
dnie zaznaczyła opinia swoje stanowisko kry­
tyczne wobec błędnej i szkodliwej w  sprawie 
wileńskiej taktyki gabinetu Ponikowskiego,

W  ubiegłą sobotę uroczyście witano posłów 
wileńskich na dworcu, uroczyście witano ich 
w  gmachu sejmowym, uroczyste „T e  Deiun”  
odśpiewano w  kościele św. Aleksandra na placu 
Trzech Krzyży, (ty lko z powodu deszczu nie 
odbył się pochód do położonej na drugim koń­
cu miasta katedry), owacyjnie w itały ich tłu-1 
my na ulicach, a w  poniedziałek w  sali Domu 
Ludowego Stowarzyszenia Robotników chrze­
ścijańskich na Śniadeckich zapowiedziano oko­
licznościową uroczystość, staraniem Cbrześciji 
Dem okracji zorganizowaną.

Wszystkiemi temi owacyamf stolica Polski 
zdaje się mówić z zakłopotaniem, niby pani 
domu do swych gości z powodu uchybień ndą> 
udołnej służącej:

—  Bracia kochani z  W ileńszczyzny, nie 
bierzcie bardzo do serca niewłaściwego zacho­
wania się rządu, Dotąd lepszego nie można by­
ło zorganizować, ale tak zawsze z pewnością 
nie będzie!

Przesilenia gabinetowe w Anglii.
Pod takim nagłówkiem pojawiają się od 

kilku dn i w  dziennikach depesze, ale nieodpo- 
wiada on stanowi rzeczy, który dziś, a najdalej 
jutro musi się wyjaśnić. L lyod  Goorge bo­
wiem dopiero „zagroził" swą dym isją w  liście, 
napisanym dnia 1 b. m. do Chamberlaina, jeżeli 
sir George Younger pozostanie daJej na sta­
nowisku przewodniczącego organizaeyi party! 
konserwatywnej, która, jak  wiadomo, wchodź! 
w  skład Gbecnego bloku (koa lic ji) rządowe­
go. W  partyi tej bowiem ostatnimi czasy uja­
wnił się prąd, wskazujący, że niektórzy jej 
członkowie radziby zerwać pakt koalicyjny 
i wysunąć w  miejsce obecnego premiera „unio- 
nistę1’ (ofieyałna nazwa konserwatystów) czy­
stej krwi np. Balfoura, który powrócił otoczo­
ny nimbem uzyskanych na konferencji wa­
szyngtońskiej sukcesów.

Tymczasem jednak Baifour *—  przpnajmniej 
na razie —  oświadczyć miał L. Georgetowi, że 
może być pewnym jego poparcia, bo dalsze 
istnienie koalicji uważa za konieczne dla do­
bra kraju. Faktem jest jednak, *e w  opaoji 
angielskiej objawia się duże niezadowolenie z 
powodu polityki L loyda George’a* przeciw któ­
remu podnoszą się zarzuty, że nie ma linii wy­
tycznej postępowania, eb się pokazuje w  jego 
chwiejnem zachowaniu się wobec Francy! 
i Niemiec, a także w sprawach bliskiego 
Wschodu. Wyrazem zaś tego niezadowolenia 
są. między innemi, wyniki kilku ostatnich w y­
borów uzupełniających do Izby gmin, z któ­
rych wyszli posłowie albo z partyi robotni­
czej, albo niezawiśli liberałowie, niezałiczający 
się do zwolenników L. George‘a,

Bądź jak bądź, Anglia jest krajem tak da­
lece wyrobionym pod względem polityczno- 
parlaimentamym, że przesilenie gabinetowe, ja­
kąkolwiek mające formę, długo trwać tam nie 
może. Dowiemy się zatem niebawem, czy na­
ruszona dyscyplina w  partyi konserwatywnej 
została przywrócona, czy też wzięły wi niej gó­
rę skrajne żyw ioły, pragnące doprowadzić do 
rozbicia koalieyi i upadku obecnego gabinetu. 
Ostatnie jednak wieści, nadchodzące z Londy­
nu, wskazują, ie  raczej z pierwszą, niż z drugą 
ewentualnością należy się liczyć.

na.Łjy. “iKiweg?

nie może być „wygrany"..,
A  fetysz akcyi ciągnie w dół...
I  w  Polsce, w trzechsetną rocznicę narodzin 

Moliera, zaciągnął nas aż do Witkiewicza. 
Artysta ten, dlatego że jest artystą, i to w  do­
datku szczerym, postanowił dotrzeć do same­
go dna... przepaści. „Jeżeli akcya i ruch są 
istotą sztuki dramatycznej" —  powiedział on 
sobie —- „to  trzeba tę istotę oczyścić z bala­
stu życiowej treści, czyli przyczynowości. 
W  teatrze bohater powinien działać bez po­
wodu. Wówczas uwaga widza, nie zamącona 
współczuciem, może się skupiać na „rzeczy sa­
mej w  sob ie ', a więc na „płaczu samym w so­
bie", na „śmiechu samym w sobie", na „bitce 
samej w  sobie", a nawet na „nonsensie samym 
w sobie".

Stanowisko to —  mówię całkiem powa­
żnie —  jest ost&tniem słowem acenicznośd, 
ale, niestety, jeet i  ostatniem... tchnieniem 
oniemiałego teatru.

N a drugim, przeciwnym biegunie stał (w ła­
śnie dlatego nieśmiertelny) Moliore. Istotą jego 
twórc-zości było gorąco odczuwane życie, go­
rąco odczuwana treść. Dla Moliera w jrraz ludz­
kiej twarzy nie był niczem inne.m, jak tylko 
nitką Aryadny, prowadzącą w  głąb psycholo­
gicznego labiryntu. Bystre oko Moliera nie za­
trzymywało się na geście, czyli na powierzch­
ni, na formie człowieczeństwa. Moliere w ie­
dział, że najdrobniejszy gest musi koniecznie 
„coś oznaczać" —  Moliere Jo tego „czegoś" 
docierał, a dotarłszy spostrzegał, że naj wyrazi­
ściej ges-tylguluje... język. I  na języku budował

NARODU”  * dnia 9 Marca 1922 roku.

List z Pomorza.
Tczew , w  marcu 1922.

(Genmauizatorska polityka Niemców. —  Jak się 
bronił lud polski? — Nowe czasy. —  Obchód dru­
giej rocznicy wkroczenia wojsk polskich. — 
Zmiany w  stanie posiadania. —  Praca kulturalno- 

oświatowa).

'Jednam z najwięcej na gem anizacyę za 
czasów niewoli pruskiej narażonych miast Po­
morza, było bezsprzecznie miasto Tczew  wraz 
z powiatem,

W  mieście samem rząd pruski uczynił wszyst­
ko, co tylko mogło się przyczynić do stłumie­
nia choćby najmniejszego odruchu polskości.

W arto przypomnieć, że n. p. dziś jeszcze 
istniejące najstarsze towarzystwo polskie na 
gruncie tczewskim, „Towarzystwo ludowo", za­
łożone zostało na zebraniu, zwołanom na ton 
cel do Pelplina, bo w  Tczewie nikt sali Polakom 
dać nie chciał z obawy przed rządem pruskim. 
Za to różnorodne „fera jny" niemieckie wabiły 
ku sobie masy szerokie mało uświadomionych 
narodowo Polaków, niemcząc ich energicznie. 
K oła  robocniczoludowe polskie składały się 
przeważnie z robotników, zajętych w  tutejszych 
fabrykach i  z kolejarzy. W iem y wszyscy, ja- 
ld-ch środków używano, aby zależnych od pra- 
codaiweów i władz niemieckich robotników 
i rzemieślników polskich ciągnąć do obozu nie­
mieckiego. Każdy musiał nałeżoć co najmniej 
do „Krygerferajnu’1, a  dzieci posyłać na niemie­
ckie nabożeństwa i na niemiecką naukę przy­
gotowawczą do Sakramentów św.

Nawet taka instytucya pożyteczna, a najzu- 
pełnej apolityczna, jak tutejszy klasztor Sióstr 
Wincentek, utrzymujących dom chorych ł 
ochronkę —  za czasów pruskich prowadzaną 
po niemiecku —  była solą w  oku prusakom, 
więc w  celu podkopania jej bytu założono szpi­
tal Johanistów, istniejący po dzień dzisiejszy 
i  prowadzony przez dyakonistkL

Co tylko złość pruska była zdolna wymyśleć 
na zagładę polskości i katolicyzmu, to na pe­
wno użyto w  Tczewie.

W szyscy Niemcy, świadomi swego zadania —  
rugowania Polaków  lub niemczenia ich — speł­
niali nałożony na nich przez rząd berliński obo­
wiązek z wielką skrupulatnością.

jtmd polski bronił się, czerpiąc otuchę z li­
cznie rozszerzonych wśród niogo polskich gazet 
ludowych. Mimo to  położenie polskości w  po­
wiecie tczewskim było groźne i kto na to  pai- 
trzał, tego ogarniał lęk i  pytał: ażałi lud ten 
nie ulegnie?

Lecz przyszła nowa wiosna ludów. Rozsypa­
ły  się w  gruzy państwa zaborczo, Polska po­
wstała z wiekowej niewoli do wolnego bytu.

Niedawno, bo 30 stycznia, powiat, tczewski 
obchodził drugą rocznicę wkroczenia .wojsk 
polskich.

Najwspanialej wypadła uroczystość w  sie­
dzibie władz starościńskich w  Tczewie,

W  przeddzień uroczystości, w  niedzielę 29 
stycznia po nabożeństwie udały się deputacye 
i liczne zastępy publiczności przed Starostwo, 
gdzie po patriotycznej przemowie starosty p. 
W acława Dytkiewicza, złożyły  przy tablicy 
pamiątkowej wieńce ae wstęgami: Sokół, Szko­
ła morska i szkoły powszechne. Na zakończe­
nie odśpiewano „R otę". Tegoż dnia o godz. 7 
wieczorem urządzono w ielki pochód a pocho­
dniami i  lampionami.

W  poniedziałek, jako w  dzień rocznicy, od­
było się w  farze uroczyste nabożeństwo z  ka­
zaniem, zastosowanym do uroczystej chwili, 
wygłoszonem przez ks. w ikarego Jeeionowskif- 
go. Wieczorem zespół Teatru narodowego z 
Torunia odegrał „Burmistrza ze Stylmontu", 
przy wypełnionej po brzegi sali „Hali miej­
skiej". Przed podniesieniem kiurtyny przema­
wiali p. starosta Djrtkiewicz oraz dowódca 
powstańców górnośląskich Nowina-Doliwa (p. 
M. Miolżyński, obecnie właściciel majątku w 
tczewskim powiecie), przyjęty burzą oklasków.

Pelplin, stolica biskupia dyecesyi chełmiń­
skiej, obchodził rocznicę w  niedzielę 29 sty­
cznia. O godz. 10 w  kościółku parafialnym 
była uroczysta Suma, a ks. prob. W acław L e­
wandowski wygłosił patrystyczno kazanie. Po 
nabożeństwie odśpiewano „T e  Deum" i  dzwo­
niono przez pół godziny. Udział w  nabożeń­
stw o  brały wszystkie Towarzystwa pelpińskie 
ze sztandarami Wieczorem odbyła się wieczor-

swoją scenę -— i deski sceniczne., przemawia­
ły, a przemawiając „działały". Boć skoro ję ­
zyk  zabiada, to  i ręce załamać się muszą 
a skoro język  skłamie, to  muszą skłamać 
i  oczy.

W  teaitrze Moliera duch ożywiał ciało, w  na­
szym teatrze ciało galwanizuje ducha. W  tea­
trze Moliera akcya była skutkiem treści, w na­
szym teatrze jest przyczyną.

Starajmy 6ię wykazać to na „Mizantropie".
„^lizanitrop" zrodził się z oburzania. Dogry­

zła Molierowi meskinerya wielkicb tego świa­
ta: ich fałsz, ich plotkarstwo, ich obmowa, ich 
miłość, ich sztuka. Gdyby Moliere nie był ar­
tystą, gdyby nie posiadał klapy bezpieczeń­
stwa, czyli zdolności twórczego wygadania się, 
to prawdopodobnie skończyłby na barykadach. 
Poniowal atolL zdolność tę posiadał, przeto 
wolał skończyć na... Alceście. W  Alcesta w ło­
żył całego siebie; swój światopogląd i swoje... 
życie rodzinne. Alcest przyciśnięty przez nas 
do muru uczyniłby nam trzy zwierzenia: „N ie  
cierpię salonowców, nie cierpię lichej poezyi, 
cierpię... na Celiimenę. A le  Moliere (przeto 
i Alcest) był Francuzem, co się wykłada: był 
miłośnikiem miłości. Kochał miłość tak. jak 
my, Polacy, kochamy się (w ięc „siehie") w  kimś, 
Dzięki tej narodowej właściwości Alcest nie 
wpadł w  objęcia' tragedyi. Oszukany przez Ce­
li monę ucieka na pustynię, ale jakoś tak po­
godnie, że powiadamy sobie „napewno znaj­
dzie tam pustelnicę".

„Francuska lekkomyślność" zawyrokowałby 
Sudermann. „Francuska trzeźwość" zawyrokuj-

nica narodowa, urządzona staraniem „Towa­
rzystwa śpiewu św. Cecylii'.

W  podobny sposób niemal wszystkie miej­
scowości powiatu tczewskiego obchodziły dru­
gą rocznicę zajęcia powiatu przez wojska pol­
skie. Dowód to, że obywatele świeccy i  du­
chowieństwo, którzy w  czasaca niewoli pod­
trzymywali wśród rodaków ducha narodowego 
i teraz gorliwie pracowali, w  czem im dzielnie 
pomagała szkoła polska i władze powiatowe.

Stan posiadania w  powiecie zmienił się w  
tych dwóch latach takżo znacznie. Z 12 do­
men, 11 posiadają dzierżawcy Polacy. Pięć 
obszarów dworskich przeszło w  ręce polskie, 
a mianowicie: W ola, Mały Gore, Gołębiewko, 
Łukocin, Szpęgawa. Prócz tego różne posia­
dłości kodonizacyjne przeszły w  ręce polskie. 
W  Tczew ie nabyli Polacy szereg domów han­
dlowych i  zakładów fabrycznych, nie licząc ka­
mienic.

Praca kulturaln o-oświatowa rozwija się w  po­
wiecie, choć powoli, ale stałe.

Zrobiono już dużo, ale bardzo, bardzo wiele 
pracy nas czeka jeszcze. Należy zaprządz do 
pracy tej wszystkich, którzy rozumieją wa­
żność posterunku narodowego, jakim jest bez­
sprzecznie Tczew  z powiatem.

Miejmy nadzieję, że spotęgowany wysiłek 
narodowy, w którym wszyscy zgodnio wezmą 
udział, w  najbliższej już przyszłości jeszcze 
obfitsze wyda owoce. Antoni Brejskl.

K R O N I K A .
Kraków, 8 marca.

S T A N IS Ł A W  PR ZYB YSZE W SK I przybywa 
dziś, we środę, rano do naszego miasta, jako 
gość krakowskiego Związku literatów. Znako­
mity autor weźmie osobisty udział w  ostatnich 
próbach swych dramatów, które z okazyi jego 
jubileuszu wystawia w  sobotę i poniedziałek 
krakowski teatr. Zapowiedziany na niedzfielę
0 godz. 5 po południu w  Starym Teatrze od­
czyt Jubilata na temat: „N aga  dusza"’  wzbu­
dził ogromne zainteresowanie. Niewielka już 
tylko ilość M ętów  do nabycia, w  W ęgairni 
Krzyżanowskiego. Jutro (czwartek) o godz. 8 
wieczorom odbędzie się wykład prof. Flacha; 
„O  twórczości Przybyszewskiego” . W  uroczy­
stościach jtubileuszowy-oh Przybyszewskiego 
w  {Krakowie weźmie udział imianicm rządo­
wych teatrów; jugosłowiańskich p. V3ffim 
Framiczic.

W  ZW IĄZK U  ZIEM IAN  odbyło się wczoraj 
poufne zebranie polityczno, na którem oma­
wiano sprawę zbliżających się wyborów. Do 
uchwał nie przyszło z powodu dużej rozbieżno­
ści zdań. W e środę odbędzie się drugie ze­
branie z tym  samym porządkiem dziennym.

POW RÓT DO K R A JU  PRZEDMIOTÓW 
P LA T Y N O W Y C H  POLS. U N IW ERSYTETÓ W .

Raraspondaut P. A . T . dowiaduje się ze sfer 
kompetentnych, że zarekwirowane w  roiku 1917 
przez austryacki zarząd wojskowy przedmioty 
platynowe Uniwersytetów: Jagnellońhkaego
1 Jana Kazimierza przywiózł do kraju dyr. ar­
chiwum państw, we Lwowie, Dr E. BarwińskL

„JAKIE KORZYŚCI DAJE CZŁONKOM  
ROZWÓJ”  odczyt pod tym  tytułem wygłosi 
w  Akad. Oddziale Tow . „R ozw ó j" Dr Kolarz 
Antoni, dyrektor central ych Kas zarobkowych, 
na ogólno-akademickiem zebraniu członków 
„Rozwoju” . Zebranie odbędzie się w  sobotę 11 
b. m. o godz. 6 wiecz., przy uł. Pijanskiej 1. 
Wstęp wolny dla wszystkich członków „R oz­
woju". Goście mile widziani,

R A U T  N A  KOLONIĘ  W  PORĘBIE odbę­
dzie eię w  sobotę dnia 18 marca b. r (w  wilię 
św. Józefa) w salach Starego Teatru o godz. 
9-tęj wieczorem. W  części muzykalno-wokalnej 
wezmą udział pierwszorzędne siły artystyczne 
naszego miasta. Po  12-tej nastąpią tańce. 
Zgłoszenia po za,proszenia i  bilety wstępu 
przyjmuje Kom itet codziennie w  Esplanadzie 
w  sali bocznej od g 8— 4 lub pisemnie skarb­
nik Tow. Kolonij wakacyjnych: Jan Ostrow­
ski, gimn. św. Jacka w  Krakowie.

W IE L K I R A U T  S Y N D Y K A T U  D ZIEN N I­
K A R Z Y  K R AK O W SK IC H  odbędzie się w  nie 
dzielę dnia 19 b. m. w  salach Starego Teatru. 
W  raucie przyrzekły współudział pierwszorzę-

my my wielbiciele Francyi. ,.Płynie życie pły­
nie, w  biegu nie zawTÓci" fredonuje sobie Mo- 
liere, dodając w myśli: ,graccs a Dieu".

W  imię trzeźwości czyni on, rzecz popr> 
stu zdumiewającą. Zaprzecza sam sobie, przy­
znaje słuszność kompromisowomiu Filintowi, 
obdarza go sercem Eliacty —  skłania głowę 
przed umiarkowaniem.

Oto żywa treść „Mizantropa". Z treści taj 
wypływa akcya żywego słowa, forma żywego 
wiorsza, a wreszcie odwieczna prawda, że drze­
wo genealogiczne przyszłej wielkie, sztuki 
tkw i korzeniami w  przeszłości.

Ku czci Moliera stwórzmy więc obóz ,,per- 
fefetystów".

T ę  radę dał futurystom Boy. Niechaj mi wol­
no będzie dać ją  aktorom. Zauważyłam bo­
wiem, że zapominają operować słownem bel 
cant o’om. Robili mi wrażenie śpiewaków wa- 
gneryzujących Mozarta Prócz tego lekcewa­
żyli cenzurę —  prócz tego niektórzy nie umieli 
ról...

Czyja wina? — • Ogólnej atmosfery, szan> 
wny czytelniku —  ogólnej kinomanii...

Stwarzajmy obóz „perfektystów"!!
Najgoręcej oklaskiwałem p. Nosarzewską 

(Celimena), p. Szymańskiego (Filint) i  w y­
stawę.

Najbardziej radowałem się widokiem czerwo­
nej wstążeczki, ozdabiającej butonierkę wywo­
ływanego Boya. K to  jak to, ale on zasłużył 
i na legię i  na zrobioną mu po trzecim akcie 
owacyę. ■Fifaw-

K . H. ROSTW OROW SKI.

Nr. 58.
. . .  i,,,., i n..... . |n— inlM-a .  , , ,

dno siły artystyczue teatrów krakowskich, 
Początek rautu o godz. 11 w  nocy.

SZO PKA W A R S Z A W S K A  Po kiłkutygt* 
dniowym pobycie w Warszawie rozpoczyna gł<h 
śna Szopka Warszawska ezereg przedstawień’ 
w  sali Starego Teatru dziś w e środę o godc, 
lC-tej wioczór. Świetny tekst pióra trzech naj­
wybitniejszych poetów z grupy Skamandraj 
Tuwima, Lechonia i Słonimskiego, ilustrowany 
nociesznemi figurkami Zb. Pronaszki zapewnia 
tej jedynej w  swoim rodaju imprezie artystycz­
nej -wszędzie, gdziekolwiek się poiaiwi, bez­
sporny sukces śmiechu i zgodny aplauz kry­
tyk i -literackiej, która podziwia w  tej satyrzal 
sztukę łączenia bezwzględnej inwektywy po- 
litycznej z wytwomością formy i wysokimi 
walorami poetycznymi. Warszawski tekst Szop­
ki, uzupełniony kilku kupletami miejscowy­
mi. zyskuje jeszcze na aktualności i żywości. 
Kasa jest czynna w  gmachu Starego Teatrp 
codziennie od godz. 7 wieczorem, gdzie ró­
wnież można naby tekst Szopki.

ZG ŁASZAN IE  N IEŚW IEŻYCH  LUB F A łć  
SZOW ANYCH A R T Y K U ŁÓ W  ŻYW NOŚCI, 
Zdarzają się wypadki, że publiczność, zakupu­
jąc w  sklepach, jatkach i wędliniamiaoh arty­
kuły spożywcze pochodzenia zwierzęcego* 
otrzymuje je  cuchnące, niekwal.ifikujące się doi 
spożycia lub wogóle podejrzane co do jakości, 
Ponieważ interesowani zwracają 8ię w  tych wy-’ 
padkaeh do niewłaściwych urzędów, prtetoj 
Magistrat zawiadamia, że zgłoszenia urzędo­
wych badań mięsa, wędlin, dziczyzny i ryb  
pod względem zafałszowania i  t. p. przyjmuję 
miejski Urząd weterynaryjny (pałac Larysza,
I  piętro, plac W  W. Świętych).

ZASĄDZENIE  ŻOŁNIERZA ZA NADUŻY­
C IA  W  SŁUŻBIE W ARTO W NICZEJ. Przed 
sądem wojskowym w  Krakowie stawał wczoraj 
22-ietni Stanisław Włodarczyk, szeregowiec! 
15 baonu celnego, oskarżony o zbrodnię naru­
szania swych obowiązków służbowych. W ło ­
darczyk w  czasie pełnienia służby wartowni­
czej na granicy niemieckiej, zażądał i  przyjął 
w  dniu 4 października 1921 r. od jednego 
z przemytników za przepuszczenie ich do Nio< 
mfoc podarunek 4000 Mit., dalej 60 funtów 
mięsa wołowego i 1 butelkę wódki W  pat^ 
dni później zażądał od tej samej szajM prze­
mytników za przepuszczenie icń przez granica 
7000 Mk.

N a  wczorajszej rozprawie przesłuchań! w cha-' 
Takt erze świadków przemytnicy potwierdzili 
winę W łodarczyka- również oskarżony przy­
znał się do nadużyć.

Trybunał skazał W łodarczyka na 4 lata cięż­
kiego więzienia z obostrzeniami.

Rozprawie przewodniczy s. k. s. podpulA 
Bartki, oskarżał p*mk. Hausnar, bronił adw. 
Dr Przygrodzki.

UJĘCIE W ŁAM YW ACZA  KASOWEGO,
Policya aresztowała Aleksandra Puchalskiego,1 
recte Malinowskiego, lat 54, znanego włamy­
wacz!. kasowego, poszukiwanego od dłuższa 
go czasu za liczne kradzieże i włamana dc zaa 
popełnione w  Bielsku, Przeworsku i  Krako­
wie, Aresztowany, zwany w  aferach złodziej­
skich „Dziadkiem", przebywał ostatnio pozą 
Krakowem, a, sawitawezy do nawagę —^tti, 
został aresztowany w  Podgórzu. Przy areszto­
wanym znaleziono pęk kluczy, przygotowanych 
do wyprawy złodziejskiej. Równocześnie nade­
szła do władz krakowskich wiadomość z połieyl 
w Biaiej, że na dwora? w  Bielska aresztowa­
no wspólników Malinowskiego.

STAN ATMOSFERY: Pod wpływem nadciąga* 
jącej z Antlantyku depreeyi, temperatury w Euro­
pie środkowej były wyższe od wartości norma!. 
uycL Po południu c godz. 8 'termometr wskazywał 
w Berlinie .1 Pradze +17*, w Warszawie +14*, 
we Lwowie -f-13®.

Obszar wysokiego ciśnienia loży nadal nad Euro­
pą południową.

Kraków Sh wiecz.: Ciśnienie 754.1, temperatura 
+9.6, maximum +15.9, minimum +8.7; stan nie*J 
ba: pochmurno.

P r o g n o z a  na ś ro d ę : Pochmurno, deszo^
ciepło.

Z Polski 1 tr świata.

T E A T R Y  LW O W SKIE . Teatr W ielki wysta­
wia „Cyguneryę”  Pucciniego, zapowiadając nai 
10 b. m. premierę muzycznego dramtu d‘AU>er- 
ta „Zamarłe Oczy", którego akcya rozgryw* 
się w  Ziemi św iętej za czasów Chrystusa. Re­
pertuar Teatru Małego wypełnia „Czysty inte- 
teres" Kiedrzyńskiego, repertuar Nowości ope­
retkę Steffana „M iliarderzy".

TRUP ŻOŁNIERZA N A  G R AN IC Y  CEL­
NEJ. Dnia 28 lutego, b r. znaleziono na drodze 
leśnej, która łączy się z szosą, prowadzącą 
z Ujsoł w  powiecie żywieckim, zwłoui żołnie­
rza w pełnem uzbrojeniu. Jak stwierdzono, był 
to Julian Głowicki. szeregowiec 7 baoomu cel­
nego, stacjonowanego w Ujsołach. Według 
orzeczenia komisyi sądowo-lekairakiej, śmierć 
głowickiago nastąpiła skutkiem kilku głębokich 
ran, zadanych mu w  głowę, prawdopodobnie sie- 

'kierą. Niewyś'edzeni eprawcy w łożyli w  ręce 
Swej ofiary karabiu, skierowany lufą ku skro­
ni, chcąc w tan sposób upozorować samobój­
stwo żołnierza. Zachodzi uzasadnione podejrze­
nie', że Głowicki, pełniąc służbę na granicy 
celnej, padł z rąk przemytników.

KRAD ZIEŻ ROZKAZÓW  M OBILIZACYJ­
NYCH . Z Przemyśla donoszą: W  biurach tutej­
szego D. 0. K . wykryto sensacyjną kradzież 
rozkazów mobilizacyjnych. Sprawcę wykryto, 
w osobie szeregowca, Karola Chęczyńskiego* 
zajętego w  drukami wojskowej. W  kuferku 
znaleziono cały pilik skradzionych rozkazów, 
które zamierzał sprzedać jednemu z ościen­
nych mocarstw. Chęczyńskiego aresztowano.

ZJAZD STO W ARZYSZEŃ ŚPIEW ACZYCH, 
z całej Polęki odbędzie się w  Warszawie w. 
dniach Zielonych Świątek. W  czasie zjazdu od­
będzie się konkurs chórów: męskiego żeńskie­
go  i  mieszanego z utworów dowolnie wybra­
nych przez same chóry. Chóry ubiegać się będą 
o Odznaczenie 3 stopni.
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0  ROZBUDOWANIE W AR SZAW Y. ,.Knry^r 
.Warszawski**- donosi, żd Ministerstwo slOfftu 
przystępuje do wygotowania planu rozbudowy 
Warszawy. Pierwszymi z gmachów mają. być 
wybudowane gmacLy Sejmu, Senatu i muzeum.

MORDERSTWO W  W ARSZAW IE. Onogdaj 
przechodnie na ul. Wolskiej w Warszawie za- 
llam ow rad  zostaai hukiem wystrzałów, docho- 
jdzącyra *  jednego z domów. Gdy wbiegli tam, 
znaleźli w  korytarzu leżącego bez życia m ęż­
czyznę z przestrzeloną skronią. Jak się okazało, 
był to niejaki M. Kubas, a morderstwa doko­
nała Ilelena Kanałkowa, z którą denat utrzy­
mywał bliższe stosunki.

7 GON D R AM ATU RG A FRANCUSKIEGO. 
Dnia 4 b. m. zmarł w  Paryżu Henryk Bat-aiilo 
(ur. 1872), jteden z najwybitniejszych w spół- 
czesnych pisarzy i dramaturgów francuskich. 
Rozpoczął debiutem poetyckim, wydając .zbio­
rek poezji, pisanych wolnym wierszem p. t. 
„L a  Chambre blanche'’ (1895). Następnie w y­
stąpił z szeregiem sztuk fantastycznych („L a  
Lepreuse", „Tou  Sang’1) i salonowych, j .  któ­
rych „L a  femme mue*’ (Noga kobieta) i „La  
yicrge tolle’* (Głupia panna) utrw-ał:ły rozgłos 
i popularność Battaille’go jako pisarza scenicz­
nego. Z  nowych sztuk do najlepszych należy 
„L e  T iis  naturel“ . W iele jego sztuk było gra­
nych na scenach polskich w  Wauszaiwś-), Kra­
kowie i I wowie.

NAG RO D A B ALZAC A . Boga«z angielski, 
jG-rsfe z pocl odzenia, sir Bazyli Zacharów, jako 
garffiwy mecenas literacnry i sztuki, utwo-zył 
),nagrodę Balzpca", wynoszącą toczwo 50.000 
franków za najlepszy utwór literacki. N a  sę­
dziego wybrany został Paweł Bourget. Jeden 
z paryskich wydawców, Bernard Grasset, zo­
bowiązał się dopłacać rocznie do tej nagrody 
jeszcze 10.000 franków, pod warunkiem uzy­
skania wyłącznego prawa ogłaszania drukiem 
utworów nagrodzonych. W ywołało to żywą 
'opoaycyę innych wydawców, grożących bojko­
tem utworów pisarzy, wydanych u Grasieła. 
W obec tego musiał tenże ustąpić. W  zw ;ązku 
z tą sprawą ujawnił się w  paryskich kołach li­
terackich silny rurh przeciwko wszelkim nagro­
dom łPerackim, jako p—ynoszą cym literaturze, 
W ich mniemaniu, więcej szkody, niż pożytku.

LUDNOŚĆ W ŁOCH. W  ostatajm sp rie  lu­
dności Włoch czytamy, że liczba jej wraz ze 
świeżo pozyskanymi okręgami wy nosi B9 mil’o- 
nów. Przyrost ludności wykazuje na ogół od 
ostatniego spisu urzędowego 10 procent. Naj­
silniejszym jest on w Sycylii, gdzie w  ostaiWaeh 
10 latach źwvżka ludności wynosi 40 procent.

KO M U N IKAC YA  „ZE PPE LIN AM I ‘  MIĘ­
DZY EUROPĄ A  A M E R Y K Ą  POŁUDN. Me- 
dyolaóski dziennik „Sole”  donosi, że w  Buenos 
Aires utworzyło się Towarzystwo —  podobno 
z  udziałem Stimesu —  noszące nazwę „P o ­
łudniowo-amerykańskie Towarzystwo Zeppeli­
na*’, a  rozporządzające kapitałem 50 Bulionów 
peset ów. Zadaniem tego Towarzystwa będzie 
zorganizowanie stałej komuidkacyi osobowej 
m‘ędzy Buenos Aires a Kudyksem za pomocą 
balonów lo  sterowania .•ystenMi Zeppeli u >,

Saw!e*«mI»Bia 1 k M K U LS rtlf.
WIEGZoh ŚPIEWACKI UCZNIÓW PROFESO­

RA W AR K ITA  zapowiada się świetnie. Wśród 
młodych talentów, występujących publicznie po 
raz pierwszy, znajduje się wiem oeób ohdaryn- 
nycł aleto.ni i.. ka.aemi. Nie wątp«jny, to publi­
czno:" krakowska tłumnie pospieszy skorz\si to 
z nadarzonej sposobności, aby oc-ejió rezultaty 
pracy zasłużonego w naszem nieście Pedagoga 
Zwracamy uwagę, że ze względu ni bogaty i in­
teresujący program Wieczór rozpocznie się wyjąt­
kowo o godz. wpół do ósmej i upraszamy o punk­
tualne przybycie.

Bilety do nabycia w Kasie zamawiaó Braci Lip 
tkieh, Sławkowska 8.

TOURNEE P. N INY DOLIŃSKIEJ. Znakomita 
jirtystka-tancerka, p. Nina Dolińska, po ostatnich 
Występach w Wiedniu, gdzie wśród aplauzów 
święciła w dziedzinie sztuki choreograficznej nie­
bywałe tryumfy, zaanga iowaną została nr. szereg 
y /stępów w _ Londynie i w Ameryce. Przed wy­
jazdem z kraju wystąpi jednak jeszcze w poszcze- 
BMnTch miastach Małopolski.

DŻISIEJSZY KONCERT „TRIA": Umlaufowa— 
Telmanyi —  Grilmm ir, odbędzie się nie, jak było 
zapowiedziane, o godz. 8, ale o godz. 7.80 wiecz.

EGZAMIN KWALIFIKACYJNY dla nauczycieli 
rzkół powszechnych przed komisyą egzaminacyj­
ną w Krakowii rozpocznie się dnia 16 b. m. o g. 
8 rano, w szkole powszechnej męskiej im. J. Ko­
chanowskiego, ul. Loretańska 1. 16. .

ZIEMIA DLA INWALIDoW. Dow. okr. korpusu 
Nr. V, Referat osad żołuiereki^h komunikuje: 
V  wykonaniu uchwały Rady minirtrów w Bpis.» io 
likwidacyi koionii po-niemieckich na kresach ja 
chodnich w województwach porasńsldem i pomor- 
slriem, wyznaczyło Minist. spraw wojsk, swego 
przedstawiciela (major Laskowski) przy okr. Urzę­
dzie ziemskim w Poznaniu, jako oficera łączniko­
wego Jla dopilnowania interesów żołnijrzy (ofic. 
i szereg.) szczególnie zasłużonych i inwalidów, 
którzy pragną nabyć kolonie po-niemieckie Da 
tarankach ulgowych. Kandydatów nieurodzonych 
w Poznanskiem i na Pomorzu przedstawiać będą 
I). C. K Wydziałowi O. Z. M. S. wojsk, do za­
nudzenia przez komisyę, powołaną rozkazem 

nin: ;tra spraw wojskowych, za pośrednictwem de­
legata M. S. wojsk, do dalszego załatwienia. 
Przeciętna cena morga ziemi (około V. ha) wynosi 
40.006 Mk. Nabyty inwentarz musi być w całości 
i gotówką aapiatony. (Na inwentarz wymagany 
jest kapitał około 1 do 2 milionów marek polskich, 
zaicŁiue od wielkości kolonii).

i.Wiadomości kościelne.
KOŚCIÓŁ SERCA JEZUSOWEGO OO. JEZUI­

TÓW NA WESOŁEJ.. Z oka.zvi 300-ej rocznicy 
kanoicjzacyi założyciela Zakonu, św, Ignacego 
fc Lojoli i towarzyszą .jego, św. Franciszką Ksawe­
rego ’ Apostola Indyj i Patrona Misyi Katolickich, 
odbędzie się w kościele OO. Jezirtów na Wesołej 
trzydniowe nabożeństwo w dniach 9, 10 i 11 b. ,n. 
P  godz. 9 rano odprawią e-oezysta_ wotyyę 7. oko- 
licznościowein kazaniem OO Franciszkanie, Kapu­
cyni, Dominikanie; po południu o godz 6 n« nie-

porach wy^inszą kazanie: k.s kan. Van Roy, 
*«< Dr Kazimierz Prttżncwski, ks. prałat Zygmunt 
b.1-%. VV niedzielę zaś. jako w dzień jubileuszowy, 
sumę ponłyfikałną odprawi Nąiprzew. ks. Biskup 
Anatol bowak, kazanie wygłosi ks. kan. Dr Jan 
^ t rz‘̂ " 3Wicz. Mt.zę łacińską odśpiewa chór mę-

C E G IE LK I W A W E LS K IE .
wawelskie ufundowali: 2030-tą 

drii s k w „  £5-Jecja, Pr icy dyr. Mioczys*awa Klo- 
— urzędnicy „Spółki dla przemysłu

naltowego Trzebinia'*; 2031-szą Marya i  Eugeniusz 
Bojemscy, Warszawa; 203°-gą gn ina miasta Bo­
rysławia; 2033 i 2034-tą (dwie cegiełki) w trzech­
letnią rocznicę powstania 1 ite w sku - bia.1 oraskiego 
Dy\, izyi oficerów przynależnych pułków; 2035-tą 
nizędnicy Starostwa i Wydziału powiat o ./ego Sej­
miku częstochowskiego z okazyi imienin starosty 
Kazimierza Kulina —  wpłacając po 80.000 Mk. za 
cegiełkę.

NEKROLOGIA.
Wczoraj po południu zmarł tyt. proi. m i -  

zwyczajny U. Jag., Dr Stan:'sław B r a u n .  
Zmarły wykładał na wydziale medycznym 
w zakresie ginekologii.

Powstać^ i iw e j  w y tw ir ii witraży 
w Krakowie,

Kraków coraz Lordzie] staja się prze: nyżowym.
Jak się dowiadujmy, krakowska firma „Zakła­

dy Pn emyslora 6 B. T. H.“  Industria Ska. z gr. 
odp., przystępuje do założenia „Wytwórni witra­
ży i Zakładu oszkleń Industria-  w Krakowie, któ­
ra zostanie uruchomioną już z początkiem kwietnia.

Przemysł t « "  jest w obecnej chwili naszej od- 
buduwy niezbędny i jest nadzieja, przedsię­
biorstwo bet zi_e się należycie tozwijać tembar­
dziej, że na kierownika artystycznego zaangażo 
wany został p. Stefan W. Matejko, znany art orta- 
małarz, fachowiec z przemysłu witrażowego w kra­
ju i za granicą

Firmie powyższej udało się równtoż pozyskać fa­
chowe kierownictwo i -c yLonawców w osobach 
łryspLcyaJizowamych w przemyśle witrażowym. 
Zaangażowany personal składa się z samych Po­
laków.

Specy dnośeią firifiy będa wszelkie roboty witra­
żowe Gik dl* kościołów, jak i innych budynków; 
ponadto oszklenia geometryczne, wyrób ozdobnych 
umbei, _ szyldów i  szkła mai >wego. W  końcu 
oszkleari zwykłe. Wytwórnia pot/staje przy po- 
parcm kapitału czysto polskiego, jest chrześcijań­
ską i będzie prowadzona równolegle z będącą j iż 
w ruchu W -tw6roią luster i szlifiernią szkła. Ce­
lem głównym firmy „Industria** jest stworzenie 
przemvsłu przetwórczego ze szkła surowego. Na 
przeszkodzie T'ależytego rozwoju przemysłu lustro- 
wego stoi brak suronra w kraju, Dla przemysłu 
witrażowego surowiec w większej ilości jost wyra­
biany u nas, dlatego wróżyć należy mu d >brą 
przyszłość tembardziej, że posiadamy dużo kościo­
łów zniszczonych wcętą. zaś wiele kościołów ńo- 
wych mus powstać Diłą faktów na kresach wschod­
nich. Spodzifwomiy się, że społeczeństwo polskie 
powita przychylnie no^ą placówkę i poprze dobre 
chęci i inieyatywę ruenliwej P r w . Obowiązkiem 
społeczeństwa, a szczególnie interesowanych, jest, 
iby_ rodzinny przemysł popierać. Gdyż bogactwo 
kraju polega na rozwoju przemysłu.

Bliższych szczegółów i wyjaśneń udziela już 
obecnie „Industria w  K-akowie. Kapucyńska 7, 
telefon 2541.

/V r -.........- ;

Ź  teatrów krakowskich.

Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO komunikują. 
Następne p.zeastawienie „Dzieci ziemi** grane bę­
dzie dopiero w przyszłym tygodniu. „Mizantrop" 
Molierowski w efektownej msconizacyi teatru, 
powtórzony zoftrnib w bieżącym tygodniu dwu­
krotnie. Va sobotę przygotowuje się uroczyste 
w/stawienie mali znanego w Krakowie dramatu 
Pt. Frzyby .zowskiego: , MatKa**, w W ,.ym  p. Be- 
dnarzewska kreuje rolę tytułową Matki. W  roU 
Pizyjaciela ukaże się p- K. Adwentowicz. —- Fo- 
cztes przedstawień - o godz. 7 wieczorem.

OPERA I  OPERETKA. W „Trubadurze** wy­
stąpi dziś, R b nu, w roli Azuceny p. Ada Tloirka 
z Wkrezawy; inne partye . dśp ii wają pp,: Jefim- 
c ew . Stępnie-^k^ Kmaginin, Mazanek.

K P i U  tMlnr miej. Ua 9. fłeweottegći,
Środa 8 b. m.: „Dzieci ziemi** 1. B ittnera,
<J7wartek !» b. m.: „Mlzentrop** Mriiera '
Piątek 10 ł> m.i „Mizantrop" Moliera.
Sobota 11 b. m.: „Matka**, dramat w 4 aktach

Przybyszewskiego.
Niedziela 12 b. m.: Pc noł. ^Dzieje Salonu** Wro­

czyńskiego wiecz. „Matka** Przybyszewskiego.

Miejski teatr; Opera i Operetka.

Broda 8 b. m.: „Trubadur**.
Czwartek 9 b. m.: „Królowa cyrku**.
Piątek 10 b. m.: „Baron Kimmel**
Sobota 11 b. nu: „Amor w  śniegu'*. (Premiera,.

TELEGRAMY.
Gheroba LJeyda ś e ir g a

Leafleid. F. A . T. Radio. Ł. G&tfgo *a- 
ehorował na bronchitis. W  następstwie tego na 
sikutek rad le i arzy wstrzyma się od wszelkiej 
pracy i w yjed iie  na urlop. Na razie me mężna 
oznaczyć, .rak długo zabawi on na wynoczynku, 
przypuszczają, żo wypoczraaek tem potrwa 
czas dłużizy. Fakt ten komplikuje otoicną sy- 
tuacyą polityczną, co do której nie można 
orzec, jakim nleguie zmianom.'

PRZESILENIE M INISTERYALNE W  k NGLII.

Londyn. P. A. T. (Biujo Wolffa). „Daily 
News** donosi, że w przesileniu m*n.st«yalncm 
jeszcze ciągle nie nastąpiła znćana i ustąpienie 
jest jeszcze ciągle możliwe „D aily Telegraph** 

I pisze, że nie uiega wąptliwości, że L. George 
po urlopie pojedzio do Gonui. Odioięi on swe 
ustąpienie* na czas krótki. W  każdym raa’«  
jest rzeczą pewną —  zaznacza dzienrik *—  le  
koalicya stronnictw nie pm/irzyma nowych 
wyborów. Dziennik proponuje utworzenie no­
wej par.yi centrum jako sposób Wieścią z 
obecnego położenia.

PRZEPROWADZKA EXCESARZA K \ROLA.

Goetheborg. P. A. T. (B. W o’ ffa). „Goethe- 
borgs TiJningen** donosi z Londynu, że nyły 
cesarz Karol otrzymał od rządu angielskiego 
pozwolenie przesiedlenia się na wyspę Wigin

Groźba nowego konflikta o Rjekę.
Skutkiem os^tnilch wypadków W Rj-ico, 

które mają na celu przyłączenie togo miasta 
do Włoch, a które doprowadziły już do utwo­
rzenia tam rządu nielegalnego, rząd włoski 
znalazł się w  trudnem oołożeniu, bo grozi mu 
obecnie poważny konflikt z  Jugosławią, która 
nie przestała rościć sobie pretensvi do tego tak 
■ważnego dla niej miasta portowego i na któ­
rego przyłączenie do W łoch nigdy się nie zgo­
dzi, bo już uczyniła wielkie ustępstwo, godząc 
się na uznanie R jeki wolnesm miastem.

Jakim torem potoczą się dalej wypadki w  tej 
dość zawiłej kwestyi —  niewiadomo. Ty le  
tylko jest pewnem, że- rząd włoski postanowił 
zbrojnie interweniować w  Rjece celem „przy­
wrócenia porządku**. Jak długo będzie trwało 
to „przywracanie porządku’* i kiedy wojska 
regularne włoskie opuszczą Rjekę, c tem mil­
czą źródła informacyjne rzymskie, Koniec koń­
ców stać się może tak, iż  rząd włoski „ule- 
gnie** naporowi opinii publicznej owego kraju 
i będzie przeciągał okupacyę „ad infinitum *, 
a raczej dopóki nie znajdzie apoeoDU porozu­
mienia się z Jugosławią i  dopóki Francya i An­
glia nie znajdą innego ważniejszego problemu 
do rozstrzygnięcia, niż sprawa R jek i

Od Wydawnictw*.
Prosimy o odnowienie i rychłe nadesłanie 

prenumeraty, w celu uniknięcia przerwy w prze­
syłce dziennika.

Z stii knnsertowe] Starego Teatru,
Zygmunt F  euermann.

Ponowny koncert Zygmunta Feuennanna 
przedstawił g o  nam w  znacznie korzysiniej- 
szem świetle, niźli jego występ pierwszy. Zło­
ży ł się na to  dobór programu, więcej odpo­
wiadający umysłowości koucertanta, wyrosłe­
go na gruncie sieneńskiej kultury muzycznej. 
Koncert Beethovwna posiadał plastykę i na­
leżyte zrozumienie w interpretacji, a Bach był 
miłą niespodzianką w  dojrzałości ujęcia. Prcy- 
rem mistrze^wto techniki, które, jak  dotąd, 
stale się wybija na pian pierwszy, podporząd­
kowało się interpretacyi; zwłaszcza fuga sta­
nowiła kulminacyjny punkt. Żałować należy, 
iż ten poziom artystyczny obniżył się w dru­
giej części programu, gdzie dominowały mało- 
wartościowe koanpozycye Guka i Sarasałego. 
Końcowe W aryacye Paganiniego jesz* ze raz 
zaświadczyły o niezwykłej technice, budząc 
życzenie, iżby i duchowy rozwój młodego 
(21 liczącego) artysty iak najprędzej osiągrąl 
tenże sam poziom.

Dr. Melania Grafczyóska.

Bohaterski czyn Piusa XI.
Pius X I. był —  jak wiadomo —  zapalonym 

alpinistą w  młodości i larach dojrzałych. Ci, 
którzy Go dobrze znają, twierdzą, że tylko 
dzięki turystyce, pilnie i systematycznie upra- 
wianoj, udało Mu się zachować kwitnące zdro­
wie i wielki zapas sił fizycznych przy. tak mało 
hygienicznpm zajęciu, jakiem jest bibliotekar­
stwo, któremu poświęcał się całe życie.

Turystyka jtdnak górska bywa nie raz bar­
dzo niebezpieczna, leci daję także npopobność

Różne wiadomości.
i Warszawa. P. A. T. Wobec blisl L go  prze­
kazania Polsce części G. Śląska murstoestwo 
poczt f telegramów przystąpiło do budowy U- 
nil telefonicznych łączących G  Śląsk % War­
szawą. Krakowem, Sosnowcem i Częstochową. 
Specjalna linia połączy Katowice z Wantszawą.

Warsz .wa. (A . W .) Dzisiaj przyjeżdża do 
Warszawy na skutek zaproszenia chaski wice­
prezydent Izby handlowej Tokio, w/bitny 
działacz aa polu przemy słowiem, crłoncl. a.lsyi 
japońskiej, która z ramienia swego rządu zaj­
muje się badaniem stosunków ekonomicznych 
w  Europie.

Wilnp. (A. W.)' Z  Kowna donoszą, że rząi 
kowieński rozwiązał Sejm.

Nauet. P. A . T  R ad ia  W  Hongkongu wy­
buchły nowe zaburzenia marynarzy 1 robotni­
ków chińskich, łrezt ych tajnemi organiza- 
cyami. Dowództwo miasta proklamowało stan 
oblężenia. W  Kantonie komuniści chińscy wy­
powiedzieli wojnę aapjta'omowi i  supren ł i  
F.uropejczyków.

Dublin. P. A. T  Pr/y wyładowani® /tato! 
nastąpił tu wybuch, skutkiem którego 28 ko­
biet zesrało ciężko rannych. Z pomiędzy ofiar 
wybuchu 10 robotnic zmarło, 12 zaś znajduje 
się w  stanie beznadziejnym.

Wiadonsśei gospodarcze.
ZN IŻK A  T A R Y F O W A  D LA  PRZEW OZU 

A R T Y K U Ł Ó W  ŻYW NOŚCL C eler przeciw­
działania ujawniającej się teindencyi do nowej 
zwyżki cen na artyikuły żywności, Mimsteirst-wo 
kolei wprowadziło od dniia 10 b. m. do dn. 15 
kwietnia b. r. 20% obniżki taryfowe dla prze­
wozu w  przesyłkach zwykłych następujących 
art; kułów tywŁiOściowych: zboża w ziarnie, 
grochu i fasoli, rieieniakow, mąki 1 kasz,,, mle­
ka, mięsa świeżego, smalcu, 6łominy i  sadła, 
kapusty kiszonej i  t. p. Obniżka ta  stosuje się 
jedynie do przewozu zrew n ą jz  państwa.

M IĘDZYNARODOW Y JA R M A R K  W  W IE ­
DNIU. Interesenci, którzy udają się na Między­
narodowy -TaumŁik w  Wiedniu, otrzymać mo­
gą w krakowskiej Izbie handlowej legitym acje, 
Których cena wynos* 1500 Mk.

WIADOMOŚCI Z G IE ŁD Y  KRAKO W SKIEJ.
W torkowe zebranie giełdowe odbywało się 
w  usposobieniu dość sUnem ćla walut i dewiz 
zagranicznych. Tandencya kształtowała się 
zw rak owo dla dolarów, franków, funtów szterL 
i litów  oraz dra msmiecko-austr. korony, na 
tomiasit szacowania efektywnych i  przekazo­
wych koron czeskich i  marek niemi sokieL ule­
g ły  małej zmiżce. Ruch przekazowy mierny. 
Dla ałreyi banaowycn i  papierów lokacyjnych 
niema żywszego zainteresowania, a dokooyn.- 
rve transakeye nos/zą cechę obrotów przygo­
dnych. Położenie rynku efektów  przemysło­
wych, górniczych i  handlowych niezmienione, 
Obroty, choc cnejmują większą ilość gatunków 
akcyi, nie są zbyt ożywione i  fluk uacye kur­
sów bywają manimalne. Nabywano Zicl sniew- 
ski, Cegielski, Tepege, P. T . H., Polska Nafto 
Chodorów, Krakus, Impea fzwyż.) Parowozy.

Szaoowanśa wtorkowe wynosiły: dolary amer. 
4500, dolry kanao. 4100 Mik., f iu ty  szterlingi 
18.000— 19.000 Mk., trąbki szwajo. 890— -900 
Mk., kuruny duńskie 850 Mk., franki frąnc. 387 
Mk., liry 250 Mk„ leje 27 Mk., inaikf niera. 
17.3G Mk., korony czeskie 60 Mk., Lorony nSem 
austr. 68 feragów,

Przekazy; na BeHln 1755 Mk* aa Pragę 
72 Mk., na Wiedeń 66 feniguw.

v/YKAł GIEŁDY T  KRAKOWIE
z dnia 7 marca 1922 r. Ł. 4

do wykazania zimnej krwi, odwagi, £*ły fizy­
cznej, a  nawet pos,v ięcenia. Nastęjpujący epi­
zod z wyciecz >k •w Alpy  ówoze»nego Msgra 
Rafcti‘ego świadczy o tem wymownie;

Latem 1887 roku wybrał się M «gi P a t*  na 
wycieczkę w  A lpy południowo-za iiodnio I- po­
stanowił wyjść na szczyt Gran Paraclisa w  
towarzystwie doświadczonego praewodnika. 1— 
Z początku wycieczka ta, należąca do trud­
niejszych przedsięwzięć, 6zła pomyślni/; W  po­
łowie jednak drogi, w  miejscu bardzo nieby*- 
piecznem, przewodnik, k tiry  był związany linią 
z Msgr. Rat*i’m,pośli/gujo się na rathomycb 
kamieniach, upada wstecz, traci przytomność 
i  zwisa nad przepaścią, ciągną/; za sobą swe­
go towarzysza...

Obwiła była straszna. Msgr. Rotti nie traci 
na szczęście przytomności, ̂  chwyta się jedną 
ręką skały, a drugą ciągnie za pomocą liny 
przewodnika, człowieka olbrzymiego wzrostu, 
więc i  odpowiednio ciężkiego...

W ielka sika w  ręku, jaką posiada! Msgr. 
Rattti, sprawiła, te  zdołał przewodnika w y­
ciągnąć na ścieżynę na której rię gam znaj­
dował f tam otrzeźwił go zt. pranocą wina, Ja­
kie miał w  plecaku, poczem puścili się w  dal­
szą drogę. F ilk a  sekund wahania się. lub nie­
możność wyciągnięcia omdlrłego przewodnika 
z nad przepaśc-i, byłyby musiały oprowadzić 
katastrofę.

Nauka, literatura, sztuka.
„PR ZE G LĄ D  POWSZECHNY” , marzec. 

1922, zbioru nr. 459. Kraków. W ydawnictwo 
Ks. Jezuitów, ul. Kopernika 2C.

Pismo to ukazuje się za redakeyi ks. J. Ur­
bana z punktualnością- jednającą mn zaufane 
w coraz szersz/ch kołach czytolników. Z  tru­
dności wydawniczych, z któremi walczą obecnie 
wszystkie pisma neryodyczno, wychodzi r°dah- 
eya „Przeglądu Powszechnego** dotąd zwycię­
sko. Umie bowiem, mimo zmniejszonych roz­
miarów miesięcznika, podawać zawsze treść in­
teresującą, często aktualną, a  zawsze posiada­
jącą głębsze walory.

I  tak, numer marcowy „Przegl. Powszech” 
daje na wstępie króciutki, lecz z  właściwą au­
torowi —  ks. Janowi Urbanowi —  trafnością 
sądu i siły napisany artykuł, poświęcony Piu­
sowi X I. Następnie spotykamy niezmiernie cie­
kawy artykuł ks. J. Rostworowskiego p. t, 
„W  trzechsetną rocznicę wielkie; kanoniza^ 
cyi“ , przypoffninpjaci dzień 12 marca J92? r«.

w  którym Crzegórr X Y  kaaoodaował bwrtetego 
Ignacego Loyołę, Franciszka Ksaw „ Filipa 
Neri Izydora i  Teresę. Re treści dać zdoła n* 
kilku tylko stronicach utaJłeirtowany cdowiek 
pióra —  świadczy ten artykuł, którego uważno 
p zeczytanis pozwala paniziwać ducha Zakonu 
Jezuitów lepiej, niż niejedno dzieło, o nich na­
pisanie. Kt, Si. Poddeńskl w y łjr ił do swego arty­

kułu temat wielce Interesujący; „Pras< katoli­
cką doby dzisiejszej” . A lt . sądzę, ż t  zaszło tu 
nieporozumienie, bo artyku* % tą .reścdą ■— 
bardzo aktualną lecz nadająca się na dyssor- 
tacyę raczej wielkich rozmiarów —  powinien 
był napisać sam redaktor, dający swym arty­
kułom, pn:y całej zw ięzłość, obfitą treść 
i ciętość, w  tym  wypadku tameczna a szczę­

śliwie unikającą banalności i  powtarzania 
rzeczy znanych.

Dobrze pror aazonym działem pisma jes* 
„Przegląd p iśmienniotwa**, gdzie tym  razem 
zyTacają uwagę recenzye pióra, ks. J. Urbana
0 „HiStoryl rewclucyi trancuskiej" de la 
Gorc?‘a, oraz J. Andianza o dwóch dziełach 
niemiecktoL, mistyce pośi.ięconych

W  „Rozmait ościach*’ został gruntów wie 
„obrobiony”  ks. Oraczewski za dwa odczyny, 
niedawno temu w  Krakowie wygłoszone. Tak  
ostro i z  uzasadnieniem rzeczowem skryrtiro- 
wać w  38 wierszach druku dwa odczyty potrafi 
tylko ks. J. Urban, którego mocno podejrzy- 
wam o autorstwo tej cłusznoj krytyki, aczkol­
wiek nie nosi ona jego podpisu. J. T.

„PR ZE G LĄ D  W SZECH PO LSKI* za lu ty zar 
wiera. treść :iastępującą: Zagad»deułe główne; 
R. Du'owski Rządy parlamentarna a progra­
my stron iaw  politycznych: A . Peretiatkowicz; 
Im'gracya żydowska i je j EkutM: B. Wai Iirtyń- 
ski; O podstawy polityki poLkiej podczas woj­
ny: J. Petrycki; Konferem ya genueńska: S. 
Kozicki; Uwagi, Fakty i  dokumenty- Nowe 
książki. K ion ka polityczna Adres Redakeyi; 
Poznań, św. Marcin 65. Cena numeru 360 Mk,

K R O N IK A  M UZYCZNA. Jak corocznie, lak
1 w  roku biużącym odbędzie się w  letnto.h 
miesiącach w  Salzburgi festiyał muzyczny pod 
kierownictwem Straussa H offinanns/ł ala 
i Rcinhardta. Pop-zedzą go produkeye między­
narodowe muzyki kameralnej, m które mają 
przybyć Anglicy, Francuzi, W łosi H olendry, 
Szwedzi 1 t  i ,  by zapoznać się wzajemnie 
z tendeneyami dzisiejszej twórczości kameral­
nej. Wskazanem byłoby, iżby polaka muzyka 
znalazła swych przedstawicieli na ty i"  euro- 
Łiejekim to ncercie za i oznajwczym

W a ln ly  | d e w i z j s
Dolary SŁ Z J . ................................

|łfianw.| h 4 m

4500 - 4300'-
kanadyjski® • # i  , 

Franki francuskie * * * . 
b belgijskie • t  t a

j S80-- 400 — *90--

„ azwBicarfkl* . . t , 
Fnnty Mterlingi • * « • *-

1*500 19*500
Marki niemieckie • « • * 17*— 18 — 17*—Korony anstryaekfe , «  c — *67 —*62

. w czecbo-slowaold* • .  . 68* 71-— 70-—
a Brwed-zlda . ,  .
a dońskie • • • • ^  . . »
a norweski* , b ę • __•. r

Lei rnmnńsHi . « • y • i __
Liry włoskie . « « •  < 1 
Marki fińskie . . S 4 *

w
— -__ — Ml

Floreny bolendenlde ,  ( * 
Rubls earskii po 500 Hx « i  ł M  i

a duńskie ,  100 .  « • •
•  • B lWW m * A « •— — —  —

A k c y e  k u k s w e i
Polski Bank Prsemyitowy I-lVeBk„ 600*— 700*— *—
Bank Hipoteczny * 850*— 900 — 875* —

„ Małopolski . . . . 675*— 7 2 6 - 700*-
Ziemski Bank Kredytowy . . 685*— 685 —
Powszechny Bank Kredytowy 8. A. 
Bank Zlemeki dla Kresów Łańcsł 6 0 0 - TOCr—
Bank Handlowy w  Warszawie • ■*— —■— ------
Bank Kredytowy w  Warszawie 3000’— 3JOO*— fstoo*-
Bank Związku Spółek Zarobkowych — *—
Bank Komercyalny

«
”Wiedeński Bank Związkowy . w -

„Merkur* T. A* Bank i Kantor wy®.
i

ą k e y e  T o  w . h a a d L  1 p r z e n u
Polskie Tow. handlowa I 1 TV er? 675*- 715“— 700.*-
F.libor Sp a. h.-prz. Ł  J. Borkowski
Handlowa Spółka eko. „Impe*" 200-- 250-- 2°5 -
Polski „Glob* Tow. transporL-handi. 800*- 9 0 0 - 850*-
C. Hartwig, Dom ekap.-han, Poznań
Żesloga Polska , 300*- 360*— -
Warsz. Tow. akc. Handlu S Żeglug!. •
Zieleniewski . . 5600.- 580.*- "^ 0 0 -
H. Cegielski, fabr. maszyn Poznań 2400 - >600 —
Warsz. Sp. akc. Boi. Par. I. -  tt. em. 
„Lemiesz* fabryki maszyn roln.

1400*- 1600*— U^8*-
* ■—

Trzebinia łabr. masz. 1 narz. roln. 4em 2100.-- m r ~ j225* —
Zalady amunicyjne „Pocisk* 850*- 950*- 900—
Hota żelazna, Kraków . v . _ —■ — *—
.Automotor* fnbryaa samochodów . 1050*— U 5 0 .- iieo—
Fabi. Porlland-Cementn. SzczakoWL 17 000 18*000 —*—
„Górka* fabryka cementu . * 600tr 6500-- •-
GaL akc. Zakłady OómJcze Siersza • 6000* 6400*—
-Tepege* Tow. dla przeds. Erómics 
8ka akc. pnem.naf. i gazów ziemn.

6600* 870D . - » . -  ■
—•— — *>—

Karpacki* Towarzystwo naftowe 
Akcyjne iow. naftowe „Galicja* — . . w
A. T.dia przem. oL skaL (<L D Fanto] 
Polaka Nafta . . . 2100*- 2300*- 2200-
Elekhownia w  S k u ty  U L  om
.Oikos* T . A. 5200- 5500 —

„Pezetr! P owszechne zakłady bndowL 1000*- 1100*— ■-
Fabryka przełw. tłnszes. w Trzebini 
„Krakus* ZJedn. fabr.przetwór, wyak.

4700*— 4900*—
2700 — 2900*— 2600*-

Fabryka porcelany w  Ćmielowie. — -
Fabr, f Raf. cukrów Chodorowie 3600*- 3S00- 3650**

KURSA.
Warszawa. P  A. T. W aluty: Dolary Stanów; 

Zj. goL  tranz. 4535— 4477ł/i, sprzedaż 44977*.! 
kupno 44577*; Gdańsk isek i: tranz. 17.80 -* 
17.721/*, sprzeda* 17.90, kupno 17.50, Beigią ' 
czeki: tranz. 392— 396; Berlin czeki: t.-.rra,|
17.80— 17.70. sprzeda-* 17.90, kupni 17.50= Ko*.1 
pennaga czeki: tranz. 920; Londyn czeki: tra-iv  
20200— 19900, eprzedaż 20000, kupno 19S00J1 
Now y Jork czeki: tranz. 4550— 4500, sprzedaj 
4520— 4480; Paryż czeki: tran*. 416— 411. 
sprzedaż 418, kupno 409; Praga czeki: tranz. 
74— 78.25. sprzedaż 73.73, kupno 72.75; Szwaj*] 
caryn czeki, trans. 894—900— 891 sprze-ia 
895, kupno 891; Wiedeń czeki; tranz. 67— 637 
sprzedaż 651/*, kupno F41/*.

r A D K S t A N K r

- I  s u p e b f ł s f a T p-
z ubij, zawiiraj««> 18% uran  fosf. razp. 
w wodzi* t** L I I V. V* azota (K pum

Fabryka nawezhw sztuez. „Superfosfat** 
Józefa I karola TciFarn iekicłit, 

Wróbliłr szlachecki.
Zgbszwiia przyjmują Z a r z f d ,  L W li W,

UL SEN/TORSKA L  4.

ą a a B E a S S S B B B S B B ^ I  

MAŁOPOLSKA FABRYKA

W WADOWICACH »
**y  Bgm. „ptatOd p i H W t f z i ą i ,  ren - le n u k i

mszalni 1 kotw . . . . . .  200 M.
hostje 100 sztuk . . . . . .  200 „
komunikanty 1000 sztuk . . . 25G „  
apteczne 6X 6  cm  1000 sztuk 600 „  
tafle 18X24 cm 10G sztuk . . 650 „  
apteczne krągłe 6 cm 1001 szt. 650 „

C*ny powyżsi* *bowiązuj| di kuci* uwru b. r.

@ B S B @ @ S S @ S S @ 3 S B a

ff U l i
b. poso< na Sejm krajowy i b. prezes Rady 

powiatowej rohatyśskiej

przeż jTw szy  la f 08, p o  długich a c ię i- , 
kich cierpieniach, zaopatrzony św . 
SanDunentam i, zm arł w e  L w o w ie  

dm a 3. m arca  1922 r.
Pogrz*b „dbył się we Lwowie w niedzielę, 
dnie 6 marca b. r. o godz. 4. po południu 
z domu żrłoby przy uh Trzeciego Ma * L 4 
B* cmenlari Łyczakowski do grobowca 
“Oilzinnego, o czem krewnych, przyjseiół 
i snkjomych zawiadamia w  smutkr po­

grążone
Rodrlna.

•1/
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JERZY MEIRS !  J. M. DA3R0S.

Tajemnica pociągu Nr. 13.
Robię •wybór! I  oto cała moja obicm. 

Bankiei' Desriuet mógłby wieść sumę tnzy- 
kroć, ozterykroć, pięokroć większą, nie 
tknąłbym go palcem, gdyby nie prziefkiona- 
nie, że wyb erając go jako mą ofiarę, mszczę 
równocześnie tyeb wszystkich, którzy byli, 
czy są jego ofiarami. Nie zawahałem się 
przed zamordowaniem i okradzeniem tego 
człowieka. Ale czy on sam nie rujnował car 
łytt-h rodzin bez najlżejszego wyrzutu sumie­
nia, czyż nie niszczył egzysitencyi ludzkich 
i  nie spychał na dno rozpaczy tych, którzy 
mu zaufali? Czy liczył kto kiedy samobój­
stwa, które chciwość jego spowodowała? 
Ozy odczul litość dla tycii, na których tra- 
paih budował swą fortunę? Har-hal Proku­
rator powstrzymał się od wyrażenia pochwał 
na cześć „ofiary". Wdowy i sieroty pozosta­
łe po tych, których Desrowet zniszczył, 
okradł, skakał na powolną agonię, na roz­
pacz bez wyjścia, na śmierć bez ratiunlku, 
zaprotestowałyby zbyt głośno.

Ci, którzy mnie nazywają mordercą, kła­
niali się nisko temu poirweniuszowi. Brzęk 
złota, wypełniającego jego kasy ogniotrwa­
łe, stłumił chrapanie umierających i jęki 
ofiar, które uczynił bezdemnemL

Gdy ja rabuję, g.ly ja zabi jam —  wszyscy 
wiedzą o tem i potępiają mnie. A  cuy kie­
dy kto policzył liczbę ofiar tych, których 
ja wybrałem jako moje ofiary? Czy wie kto,

ilu nieszczęśliwych’, zmarłych, znozpalczó- 
nyoh, nóż mój pomścił? Nikt —  nigdy!

Jedni zmarli w szpitalu, drudzy na haku, 
inni jeszcze w  nurtach Sekwany. Wylano 
nad. ich zgonem trochę łez obłudnych, ale 
ozy kto spytał, kto jest zbrodniarzem, kto 
przyczyną ich śmierci, ozy] egoizm i podle 
wyrachowanie wtrąciło ich w  roepaez, 
uzbroiło ramię i opęifcało umysł myślą
0 śmiercl-wybawicielco? Któż podjął podo­
bne śledztwo? Czyja dusza zbuntowała się 
Przeciw tryumfowi utajonego zbrodniarza, 
zgarniającego koizyści z oszustw i wznoszą­
cego się coraz wyżej d o  trupach swych 
ofiar?... Ja jeden! Ja podjąłem takie śle­
dztwo —  ono to wskazuje mi ofiary, a przy­
padek wtrąca je w  me ręce.

Marmont stał wyprostowany t  ręjkamń w  
ki rżeniach. Twarz miał zmienioną, a usta, 
sbrzyvi>ne grymasem pogardy, miotały 
przekleństwa przeciw ptdłocitf, .wyzyskowi'
1 zbr jdni-.m be/imiennym.

Cnrz-dzenie moje zmpełnie idnęło a pod 
wpływem słów jego gorących osłabł we 
mnie bunt przeciw podobnym leorypin. Po­
dziwiałem go niemal i miaaein ochotę dać 
mu brawo*

Wiliam Tharps zachował spokój i nie- 
wzruszeność fizyonomiL Widziałem jiednak 
po nerwowem drżeniu powiek, że jest we­
wnętrznie ■wzburzony.

—  Jaka szkoda, rzekł, że pan energii 
swojej nie oddał na. usługi dobia.

Marmont nie zw rócił na to słowa uwagi. 
Usiadł w  fotelu zaczął mówić głuchym gło­
sem:

—  Zbadiałem dokładnie wszystkie hańby 
i wstydy kryjące się za mu-ami pałaców.

PTtyjrzałem się dokładnie tym! niby to UcaP 
ciwym i zacnym. Wiem, jak krew w ich ży­
łach krzepnie ze strachu na myśl o  reaktcy? 
pokrzywdzonych. Jak wzywają policyi na 
obronę pozeciw tym, których zepchnęli w  
bezdeń, przeciw możliwej zemście nieszezę- 
śliwycł—  A  pan chce, żebym się nad nimi 
litował, a  pan mówi mi o jakiejś służbie w  
imię dobra... Czy wzywa mnie pan, abym 
osłaniał ich zbrodnie i bronił i oh łupu?

A  notem stając się całkiem tragiczny, cią­
gnął:

—  Ja też kradnę, ja "też l&Hjaam. Alo 
przynajmniej wybieram ofary moje z pośród 
bandytów: jedna moja zbrodnia mści dzie­
siątki ofiar... Służyć dcbruL. to znaczy Do­
zwalać im żyć— to znaczy pomagać im... 
A  inni?

Ja rozumiem. Par chciał powiedzieć, Że 
mógłbym chłostać zło, demaskować zbro­
dniarzy, łapać ich na gorącym uczynku w  
sposób mniej arbitralny i mnbj rażący oczy 
ludzkie, Ale ludzie ci są tak zręczni, a pra­
wo, poczciwe prawo, które karze nieszczę­
śliwego, zgłodniałego nędzarza —  ich osła­
nia.

Myśli pan także, że nie zawsze chodzi mi 
o wymierzenie kan-y, lecz, że najczęściej szu­
kam własnej korzyści.

To prawda... nadewszystko chodzi mi 
o mój zysk, ale zysku tego szukam tylko 
u tych, którzy nie mogą być ukradzeni, po­
nieważ ich pieniądze nie d> nich należą. 
Ozy pan pamięta w  banku „Lloyd" kradzież 
trzech milionów, zniszczenie ksiąg, spalenie 
rent? Spowodowało to zupełną ruinę dyrek­
tora, tak, że w  łeb sobie strzelił.

Tharps skinął głową. Pamiętał to.

—  To Syf jeden: a pierwszych moich wy­
stępów, Ale tego pan nie pamięta, że dzięki 
mnie i moim współpracownikom do tej 
chwili w  Ameryce istnieje i funkeyonuje 
bank, który w  sposób anonimowy, a opiera­
jąc się na książkach zrabowanych, wyna­
grodził skrzywdzonych przez bankiera!

A  czy pan pamięta sprarę „Królewskiego 
rubinu". Biedna ofiara tej kre-hdeży, milio­
ner angielski, zaczął swą fortunę cd stnzystu 
tysięcy franków, okradzionych przez jego 
żonę zakładowi sierot w  prowincyi WaJji. 
Ale człowiek wyjęty z pod prawa, Ludąwic 
Marmont, zwrócił tę sumę zdumicnyn sie­
rotom, uczynił to zanim sam detknął reszty 
pieniędzy. Nazajutrz po pogrzebie, złożyłem 
wizytę biednej, zrujnowanej wdowie. Ach! 

[nigdy chyba nie byłem tak szczęśliwy!
! Obaj z detektywem nie mogliśmy się po- 
jwitzym ać od uśmiechu. Stanowczo banóy- 
jta ten stawał się coraz sympatyczniejszy.

—  Alo to nie konierot, rzeki, wstajac, zaj­
muję się teraz sprawą pewnego kinemato­
grafu i mam nadzieję, że panowie- jeszcze 
posłyszycie o mnie.

żegna) się z nami nader dy tyngoiwnme.
Przyjaciół mój zwrócił mu uwagę, że za­

pomina założyć sztuczną brodę.
—  Czy nie lęka się pan, żo ktokolwiek 

pozna pana?
—  Och! mam się nu, baczności G łó w  m|0r 

ja siedzi jeszcze mocno na karku...
Żai f tuki w  ustach człowieka, dopierocio 

skazanego na śmierć, przejął mniie dhesz- 
czcm.

—  O miały włos byłbym zapemnia po­
dziękować panu za sprawę w Katakiumbaidh, 
pan mi ccoilił życie....

Marmont uśmiechnął się znowu.
—  Pan mi odpłaciłeś tem samem (teisioj 

Jesteśmy skwitowani. Ci głuucy przegapili...' 
ponoszą więc karę. Co do mnie, panie| 
Tharps, nie mogłem znieść myśli, że pan maj 
zginąć w zasadzce i gdybym kiedy —  co nie; 
da|j Boże —  miał mierzyć się z panem,! 
chciałbym —  jakby to wyrazić, chciałbym 
aby ta walka odbyła się lojamie.

Ód drzwi już dorzucił:
1—1 Lo  miłego widzenia,
—  Właśnie to samo chciałem powiedzieć,, 

odparł sławny detektyw.
Odgłos kroków bandyty drżał jeszicze wj 

powietrzu, gdy Tnarns wyraził żal, że taifity! 
inteligfńcya, takie szlachetne serce zostały.} 
pchnięto na fatalną drogę zbrodni praca j 
drobną może winę, popełniona, w młodości.] 
Sofisty'^ne rozumowania doprowadziły go 
do ztiDcłnego zaniku poczuć wcralnych. '

Stanęliśmy obaj za firanką i patrzyliśmy,! 
jak wychodził. Bez pośpiechu, spokojniej 
nie troszfząe się o czyhające nicbezpidctzcń-j 
stwo przeszedł ulicę, N a  przeciwległym tro 
tuarae zapalił cygaro, a blask zapałki roz-| 
świecił na chwilę jego energiczną twarz,» 
o regularnym owalu i oczach mądrych a takj 
łagodnych, że niemal kobiecych. Następnie* 
sylweika jego roztopidS się w ceniu.

Spojrzałem na mego przyjaciela. Pod trzy-j 
my,wał dłonią haft firanki, choć postać Har­
monia zginęła już w ciemności. Po chwili 
dop;ero opuścił rękę, zamyślany.

—  Te prawdziwy mężczyzna! —  tizekL

KONIEC.
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Ważne dla P. T. Księży Proboszczów 
P. T. Architektów i Budowniczych!

W pierwszych dniach kwietnia zostanie otwarta

WYTWÓRNIA WITRAŻY 
:: i ZAKŁAD OSZKLEŃ :: 

„INDUS IWA"
w  Krakowie, Biuro Kapucyikika 7. tiL 2541 
Wytwórnia Rzeźnicza 112. Kierownik artyetycuy

S TK łA N  M ATEJKO.
W f t w in la  fny|m n|e w ize lk ie  ro b o t j w  ten  

zakreti wchodzące.
Spe«>blBOd<! pro|eklowanle I w ykon jw au lo  
okien w K m low yeh  lak obrazowych Jak orna­
mentowych. Ponadto oszklenia geometryczne, 

artystyczne I zwykle.
Prospekt* 1 kosztprysy na lądan le . 849
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OGŁOSZENIE.
Walne Zgromadzenie Członków Towarz. 

Zalicz, w Sieniawie
ntownrajfiamH n&ra]«r'rawnne«o z nie-r—vn,,.»oną po ręką 

odbędzie Idę

4nŁ 28-go marca 1922 r. o godz. 10-laJ ran.. 
w razie 6**kn kompietn o godzinie 11-e] 'przed 
połtsdn.tm lego samego dnia bezwzględnie aa ilość 

obecnych.
P o rz ą d e k  ć z ie m ij s

i. Zagajenie.
1  Odczytanie protosółe n oatałniego Walnege Zgro-

madsenia.
8, Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachunków

za rok 1921.
4. Surawozdenie Komisy) rewizyjnej za rok 1®21.
& Wybór członków Rady nadzorcze] w miejsce ustę­

pujących weule statutu.
8. Wybór Kor.łsyi ezkontrnjącej.
7. Podniesienie udziałów.
8. Wnioski członkó*. 841

TUda Nadzorcta 
Racbwał Augustyn Isa Padczask]

sekrełara. prezoc.

Papiery listowe
pocztówki artystyczne, albumy, ramki, port­
fe le , karty d o  gry, poleca skiad papieru i galanteryi

Michał Słomiany *!£££££
ę - -a

LABORATORYUII CHEM. PHARMACEUTYCZHE 
AP. KOWALSKI S  WARSZAWA, SENATORSKA Ł

POLECA:
G ran n la e  R n ssyan  kaszlowi i talarom. 
D ig e s liv e  K n  iyan  pusty, i pirat zpjn i liefomt- 
p iw  IsłądkL S an o l p ro s ze k  r*t» z ęb ó w  (faje- 

K la w io l ud odciski. C r ln o l mniaii ttiiM 
ib d f ) nm  hoiet C r in o l mit u yr-oit włosów. P ig u ł­
k i s i lb iT ó r c z e  erzmatruaja m j. P ig u łk i r e ­
fo rm a c k ie  piuajstujict D en ta lon  psia ie aUsr 

(kspiduyj) Su tłoryn  mri poł rąk i stłg.
De nabycia wa wszystkich aptekach i dTrpeiyrch.

Otówne zaitęp ś w o 1 sk ład »a  
w aptece pod Gwiazdę K. Wiszniewskiego 
Kraków, ulica Floryaóska 15, tel. Nr. 31.

Ważne dla p a ń !!
ZAKŁAD KRAWIECTWA DAMSKIEGO

J. KALAFARSKiEGO »
Kraków, u l .  Szewska Ł .  12.
Pierwszorzędnie wykonywa kostjumy, płaszcze, zpo, 

dnice, kostjumy sportowa i t. d.
Paniom przejezdnym uwzględnienia.

Śledzie zwykłe, maryno­
wane i pocztowe 
„M atyi j u oraz

..... poleca —

Powidło
1414

K a  G f f O F Z d t y  S * «  spańska 81

dziesiąte zvr/'zmm
W A L N E  Z G R O M A D Z f l l r J E E

akcjonarjuszów

ZIEMSKIEGO BA^K U  KREDYTOWEGO
towarzystwa ak<:yJnejo WE LWOWIE

odbędzie  się w  sobotę, dnia 8. kwietnia 1922 r. a godz. S -e j pop. 
w  gmacł u B. .nku przy uL iagielloAskiej L. 2

*  następni ąeym porządkiem  obrad  i 844

1. Sprawozdanie z czynności Banku za rok 1921.
9. Sprawozdanie Rady Zawiadowczej o zamknięciu rachunków za 11- ty 

*ok administracyjny.
8. Wnioski Rady Zawiadowczej w przedmiocie rozdziału czystego zysku.
4. Wybór członków Rady Zawiadowczej i Komisji Rewizyjnej.

P. T. Akcjonarjusze, che*cy wziąć udział w powyźszem Walnem Zgroma­
dzeniu, winni złożyć *wt akcje wrsz z kuponami najpóźniej do dnia 25. marca 1922 
we Lwowie w kasie Bankn, w Krakowie, Krośnie, Kołomyi, Tarnowie, Warszawie, 

Lublinie, Csęetoc sowie, Gdańsku i Bydgoszczy w Oddziałach Banku.

We Lwowie, dnia 4. in&rca 1922.

Rada Zawladowcza Ziemskiego Ban^u Kredytowego
Towarzystwa akcyjnego wa Lwowie.

ORGANISTA pojzukiijo po­
sady. — Zgłoszen!n do 

Adm inistracji pod ,S .  K. Orga­
nista. 843

ttm

or
N  S

■ ■ i  ■  n  ■  «  ■  a a  b b b i  z  n a  ■  m
■  I P ro s im y  żądać  o fe rt  I

N A J T A N I E J
w  doborowe towary kolonialne i kcracnne 
zaopatrują się Składnice, Kółka i WP. Kupcy

w  H U R TO W N I
B R A C I  M I R O Ł A J T Y S
KRAKÓW, ul. Poselska L. 18

(Narożnik ulicy BRODZKIEi).

WYSYŁAMY ZA ZALICZĘ®! ̂KOKJOWEM.'
m

ten

Spółka ak^yina p o Î c z u u k Si kra:o« 
wych hodowBi nasion seUfekcyl̂ yrf*

„ G R A N U M "
Ekspozytura W KRAKOWIE, ul. Mikołajska 2
(Telef. 1403) przyjmuje zamówienia i natychmiast wysyła (T-sleP. 1405)

W S Z E L K I E  N A S IO N A
WARZYW, ROŚLIN T 0'̂ OKWYCH

1AKOTIZ

Z B O Ź J A R Y C H
Poleca własnej chodo*vll:

Owies Dubawskl I odsiew Jęczmień „Kjnna“ I odsiew

ponadlo oryginalny owies ze Svalof ^Zwycięzca, Ligowo, 
Złoty deszcz I odsiewy tychże).

Oryginalny leczmleA „ k a n n a ** l oryg. groch. „VICTCRIA‘ś

Cenniki i oferty na żedanSe. 228

leśnik
młody, energiczny y w yłszem  
Y/ykształcenłcin i wyższym egza­
minem porisłwowym, z prakty­
ka we większych majątkach, 
z dobrcml poleceniami zmieni 
posadę od J kwietnia. Refle­
ktuje na nadleśnictwo ewentu­
alnie dobre leśnictwo. Łaskaw e 
zgłoszenia pod .Leśn ik  35" Ad­
m inistracja „Głosu Narodu". 323

D a c h ó w k i
cementowo - asbestowe '  

. E T E R N I T *  
patent Ludwika Hetschelca 
sprzedaje po cenach ściśle 

fabrycznych 278
„ P S W N O S C * *

Dom Kom sowo-Handlowy 
Kraków, ul. Długa L. 43.

Pracowiua bielizny
„ " 6 Ź A 1* 264

ul. F ilip a  L. 23.
Wykonuje w najLrótszym cza się

bieliznę męską i lmskę.
Przyjmuje również wszelkie za­
mówieni! hurlowne do sklepów

DOM murowany, wygodny, 
wśród ogrodu składający 

8<ę: z 6 p o k o l, kuchni, łazienki. 
13udynkf gospodarskie, 31/4 mor­
gi ogrodu, 11/2 morgi pola tuż 
pod Krakowem do w ydzieria- 
wienin. Zgłoszenia do Admini­
stracji pod *2,000.000“. 316

i  Pierwsza polska fabryka Met
I wyrobów woskowych

I : :  F r . S e z e m s k i  w  B ia fc j  : :
(Małopolska)

poleeik swoje powszechnie znane świece ko- 
B ścieine woskowe i półv-oskowe jakoteż do-

I
mowe i salonowe’ z parafiny i stearyny oraz 
wosk podłogowy i ao*eczny. Fabryka ta, 
największa w  Polsce z dobrze wyszkolonym 
penonalem dostarcza rwoje wyroby w  najle- 
B pszym gatunku i niskich cenach.

m  O d da je  zastąpntwa za  g ra n icą . 380
i — I S W n M S WWI— C T C W I W

Na sezoa wiosenny

I materyaly wełniane i pólwełniane ■ 
na suknie 1.bluzki damskie, płótna I  
białe i kolorowe, flanele, kloty, ■ 

płócienka na wsypy i t. p. 329
Tiw ar iefekrowy, Cenj ziiioisc.

„ S Z A T N I A "  i i i  14 .

: i o ° i i i i ' i i i i i ! L i
w DĘBICY 

został z dniem 15 lutego r. b.

przeniesiony do Rzeszowa.

DlDl D9 S i l !  M id i u n i
p l a c  S z c z e p a ń s k i  6

1 0
90
1 0
5 0
90

09 Di
ca
m sorzedaje do zasiewów wiosennych: k

O r y g in a ln y  o w i e s  s z w e d z k i  z e  S v a lo f  &DiDi t d
n ow trzech odmianach: Zwycięsca, Ligowo, Złoty Deszcz.

Oryginalny J ę c z m ie ń  „ K A N N A “  i  Czechosłowacji. |  
O r y g in a ln ą  L U C E R N Ę  F P  AM S U S K Ą .

p  Oryginalny K o ń s k i Z ą b  A m e r y k a ń s k i  „ V i r g in j a a
wszystko wzamian za żyto lub za gotówhę. ™

Bliższe warunki w  godzinach biurow ych  od 9— 2 pop

Di
Du

Di 

Di

n
t :
r
K
K
K
K
K

G d R Z E L N E A
K O N I A K O W
:: w Poznaniu ::

Tow. z o. p., d l .  Skarbowa 21, poleca wyroby swoje znane z w y­
borowej jakości, w mniejszych partyach i wagonami w beczkach ]

i  butelkach. 270tS |
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